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C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

ści, że młody król grecki Jerzy I  spotkał się 
na wystawie płodów rolnictwa w Hamburgu, 
z byłym królem Ottonem. Wieść ta zupełnie 
jest mylna, ponieważ Jerzy  I  zupełnie nie 
wydalał się z Danji.

Lord Palm erston przyjmował w tych cza­
sach deputację od greków zamieszkałych w 
Londynie i okolicach i starał się jej dowieść, 
że wybór Jerzego I  jes t daleko korzystniej­
szy niż księcia Alfreda. Lord Palm eston do­
dał, że wyspy jońskie zostaną przyłączone do 
Grecji, skoro tylko będzie wiadomy rezultat 
głosowania.

(Ind. A., W. Z., Schl. Z.)

Na posiedzeniu dnia 12 (2 4 ) b. m., Rada 
Administracyjna uwolniła Radcę Stanu Jana Ne- 
Welskiego, Prezesa Sądu Kryminalnego gubernji 
Radomskiej, na własne żądanie od dalszej służby 
z dozwoleniem noszenia wysłużonego munduru.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.—  
W wykonaniu reskryptu Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych z dnia 18 (3 0 ) Maja r. b. Nr. 
10127/2529 , Magistrat podaje do wiadomości osób 
interesowanych, co następuje:

Na zasadzie obowiązujących przepisów w kono­
samentach, to jest dowodach na towary przywozo­
we, powinna być wykazywana waga brutto albo 
netto, a to stosownie do tego, czy jest od tych to­
warów oznaczone potrącenie na taksę lub n ie,—  
obok tego zaś wymaganein jest, iżby przy towa­
rach, mających stałą taksę, oznaczony był rodzaj 
upakowania, odpowiednio do którego wyrachowaną 
być winna ilość potrąconych na taksę procentów.

Odstąpienia od tych przepisów zdarzają się bar­
dzo często, a to tak, że albo w konosamentach 
wykazywaną jest tylko rzeczywista waga towarów, 
mających stałą taksę, albo nie jest oznaczony ro­
dzaj upakowania onych; —  ponieważ zaś w dopu­
szczeniu się takich niezgodności nie można upa­
trywać złego zamiaru handlujących,— przeto Mini- 
sterjumFinansów, zwykle umarza kary, z tego tytu- 
lu wymierzane.

W  skutku tego Minister Finansów rozkazał, 
iżby w przyszłości, aż do wydania nowych w tym 
Przedmiocie przepisów, pozostawić głównym komo- 
r°m umarzać, na prośby handlujących, kary za 
n’ezgodności konosamentów z przepisami, a to w

n rzv nadkach: —
1) K ied y  na tow ary  p rzy w ożon e , m ające  s ta lą

taksę, oznaczona będzie sama tylko rzeczywista 
waga, lecz w deklaracji waga towaru będzie wy­
kazana należycie i ta rzeczywista waga okaże się 
zgodna przy rewizji, alboli też różnica nie będzie 
przechodzić 8% , — tudzież

2) Kiedy przy należytem wykazaniu wagi brut­
to, nie będzie szczegółowo oznaczony rodzaj collis, 
w którym będzie pomieszczony towar, wymieniony 
w tabeli do potrącenia taksy, jeżeli, rozumie się,ta 
okoliczność nie daje powodu do przypuszczenia 
złego w tern zamiaru.— p. o. Prezydenta, Szambe- 
lan Dworu J ego  Cesarsko - Królew skiej M ości 
Z. Hr. Wielopolski- —  N aczelnik Kancelarji Lu-
ccriski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

D z ie n n ik i  pólurzędowe fraucuzkie stano­
wczo zaprzeczają wieściom, jakoby podróż 
Cesarzowej do Vichy, miała cel polityczny, 
przypominając, że Cesarzowa corocznie robi­
ła kilkodniową wycieczkę do wód, gdzie ba­
wił Cesarz.

W Bernie ma się odbywać konferencja w 
przedmiocie zawarcia, a raczej uzupełnienia 
trak ta tu  handlowego pomiędzy Szwajc arją a 
Włochami. Rada stanu szwajcarska żądała, 
aby na podstawie artykułu dawnego traktatu, 
zapewniającego Szwajcarji korzyści państw 
najwyżej uprzywilejowanych, rozciągnięto 
do niej teraz zapewnione nowenn traktatam i 
ustępstw a dla niektórych państwa, kiedy we 
W łoszech artykuł ten tłumaczą, iż tylko sto­
sował się do chwili, kiedy trak ta t z Szwaj 
carją był zawierany. Z tego powodu okazała 
się konieczność nowych układów.

W edług jednego z bawarskich dzienników, 
w Niemczech jednocześnie odbywać się będą 
dwie oddzielne konferencje w przedmiocie 
kwestji celnej, mianowicie konferencja na 
k tórą Baw aria w d. 18 czerwca rozesłała 
zaproszenia i konferencja, k tó rą P rusy  
d. 5 czerwca zapowiedziały. Na obydwóch 
konferencjach prawie wszystkie państwa 
wchodzące w skład związku celno-niemiec- 
kiego będą, jak wnoszą, reprezentowane, po­
nieważ wysłanie reprezentanta nie pociąga 
za sobą żadnego zobowiązania.

Książę Amadeusz Sabaudzki, zachowując 
incognito, pod nazwą hr. Poleuzo, przybył 22 
b. m. do Sztokholmu. K ról Szwedzki Karo 
X V  wraz z książętami Oskarem  i Augustem 
zwiedzał d. 23 b. m. wystawę płodów rolni 
czych w Helsiugborgu i wieczorem tegoż dnia 
był obecny na wydanej dla niego uczcie. K ról 
duński d. 26-go miał odpłynąć na fregacie pa 
rowej z Skodsborga do Malino, gdzie jedno 
cześnie z nim miał przybyć Król Szwedzki. 
Obaj monarchowie koleją żelazną z Landdro- 
sten przez Sósdala i (Jhristianstad mieli się 
udać do Beckaskog, gdzie Król duński miał 
zabawić do 29-go b. m.

D zien n ik i zaprzeczające wiadomości jakoby 
dwór d u ń sk i żądał zajęcia A ten przez wojska 
sprzym ierzone, zaprzeczają także podanej 
przez depeszę telegraficzną pogłosce o zajęciu 
Nauplji przez batalion Leotzakosą

Depesza hrabiego Rechberga, do hrabiego 
Gwidona Than, sprawującego interesa Austrji 
w Petersburga.

Wiedeń 18 Czerwca 1863 r.
W  depeszy mojej z d. 12 kw ietnia r. b. 

N r 1, polecone sobie miałeś, panie Hrabio, 
zwrócić w najprzyjaźniejszej formie uwagę 
gabinetu petersburgskiego, na niebezpieczeń­
stwo perjodycznych wstrząśnień, k tóre poru­
szają Polskę i na sm utny wpływ, jak i wy­
wierają niespokojności w tym  kraju  na są­
siednio prowincje cesarstwa austrjackiego. 
Powiedzieliśmy tam, że sam rząd rosyjski 
powinienby uznać za rzecz stosowną obmy­
ślenie środków, aby położyć koniec takiemu 
bolesnemu stanowi i aby przywrócono K ró ­
lestwu Polskiem u stanowisko mieszczące w 
sobie warunki trwałego pokoju.

Książę Gorczaków zawiadomił nas, odpo­
wiedziawszy na pomieniono oznajmienie, 
depeszą pod d. 14 (26) kwietnia do p, Bała- 
bina, że Najjaśuiejszy Cesarz Aleksander 
pojmujo zarówno obawy, jakie wzniecają w 
gabinecie wiedeńskim smutne zajścia w bez- 
pośrodniem sąsiedztwie granic jego zdarza­
jące się, ja k  niemniej wartość, k tórą tenże 
przywiązywać musi do ich ustania. P an  vi- 
ce-kanclerz zapewniając nas, że nic nie było­
by w stanie wyrównać w tej mierze usilnym 
życzeniom jego wysokiego W ładcy, dał nam 
poznać depesze, które wysłał równocześnie 
do bar. Budberga i do bar. Brunnow a w od­
powiedzi na oznajmienie angielskie i fran- 
cuzkie, jednocześnie z naszem wręczone i po­
dobne zawierające w sobie wnioski. Ks. 
Gorczaków przedstawiał nam oba te pisma, 

przedewszystkiem ostatnie, jako mieszczą­
ce w sobie dokładue szczegóły zapatrywania
s ię  swojog-o d w o ru , w jiu s z c a o n o  w te in  p i ­
śm ie  w c a ły m  ro zw o ju , j a k i  k w c s t ja  ta  zd o ln ą  
j e s t  o trz y m a ć .

Tym sposobem spowodowani zostaliśmy 
w sposób naturalny, do zbadania oświadczeń 
Iworu rosyjskiego, za porozumieniem się z 
gabinetami londyńskim i paryzkim. Zdawały 
się nam one odpowiadać oczekiwaniom, ja ­
kie żywiliśmy o mądrości i liberalnych za­
miarach Cesarza Aleksandra. W  rzeczy sa­
mej, sam gabinet petersburgski zdawał się 
objawiać życzenie przystąpienia do wymiany 
myśli pod względem najwłaściwszych środ­
ków dla dopięcia wspólnego celu naszych 
życzeń. Austrja, F rancja i A nglja ujrz: ły  się 
przeto niejako wezwane do przedstawienia 
widoków swoich w formie bardzej oznaczonej 
i wyjaśnienia ich po przyjacielsku rządowi 
rosyjskiemu.

Ożywieni duchem pojednawczym, który 
kierował pierwszym naszym krokiem, nie 
wąchaliśmy się wejść na wskazaną nam dro­
gę. D la tego badaliśmy waruuki, któreby 
według nas mogły przywrócić Królestwu 
Polskiem u spokojność i pokój, i doszliśmy 
do zebrania tyeh warunków w następujące 
sześć punktów, które zalecamy rozwadze 
gabinetu petersburgskiego:

1. Amnestja zupełna i powszechna;
2. Reprezentacja narodowa, która bierze 

udział w prawodawstwie krajowein i sku­
teczne środki kontroli posiada;

3. Mianowanie Polaków na publiczne urzę­
dy w taki sposób, aby powstała osobna, na­
rodowa administracja, budząca zaufanie kraju;

4. Zupełna i całkowita wolność sumienia
i zniesienia ograniczeń tyczących się pełnie­
nia obrzędów katolickich;

5. W yłączne użycie języka polskiego jako 
urzędowego w administracji, sądownictwie 
i wychowaniu;

6. Zaprowadzenie regularnego i praw ne­
go systemu rekrutacyjnego.

program atu składająW iele z zasad tego

oraz wie­

część projektu, jaki sam gabinet petersburg­
ski naznaczył postępowaniu swemu; inne 
mieszczą w sobie prerogatywy przezeń przyo­
biecano albo spodziewać się dające; żaden 
zaś nie przekracza miary tego, co traktaty  
na korzyść Polaków postanowiły.

Żywimy przeto chętnie przekonanie, że 
propozycjo to przez dwór rosyjski przyjęte 
będą, jako podstawy owej wymiany myśli, do 
czego dwór ten okazał się być skłonnym.

Wnosząc z jednego ustępu depeszy ks. 
Gorczakowa do bar. Brunnowa, gabinet pe­
tersburgski zdawał się przyznawać interes, 
jaki m ają wszystkie państw a podpisane na 
akcie końcowym kongrósu wiedeńskiego, 
w wzięciu udziału w obradach o kraju, 
k tóry w akcie tym  oznaczony je s t nazwą 
Księstwa Warszawskiego.

Nio mielibyśmy, co do nas, nic do zarzu­
cenia takowej formie narad, i bylibyśmy go­
towi przystać na obrady czyli konferencję 
ośmiu państw, które podpisały ak t końcowy 
kongresu wiedeńskiego, jeżeli Rosja uważa 
to za stosowne dla rozbioru, rozwoju i zasto­
sowania program atu powyżej sformułowa­
nego.

K iedyśm y do ciebie, panie hrabio, wysyłali 
depeszę z dnia 12 kwietnia, przejęci byliśmy

sm utkiem  ze względu na skutki krwawej 
walki, której odbicie dawało się uczuwać w 
posiadłościach austrjackioh, i która w ten 
sposób stawałaby się źródłem utrapienia dla 
poddanych C esarza, naszego dostojnego 
Pana.

Przedłużanie się takowych zajść przejmu­
je  nas żywą boleścią. Powodowani względa­
mi ludzkości, niemniej jak  i szczególuemi in­
teresam i Austrji, szczerze pragniemy, aby 
mogło się powieść mądrości rządu rosyjskie­
go i pojednawczym usiłowaniom państw, 
k tóre mu ofiarują pomoc swoją, powstrzy­
mać boleśny rozlew krwi. Żywimy nadzieję, 
że wspaniałe uczucia Cesarza Aleksandra, 
potężnie przyczynią się do osiągnięcia tego 
skutku, który jeśliby został dopiętym, wiel- 
ceby ułatwił zadanie gabinetów na konfe­
rencjach.

Pczujomy się szczęśliwymi, jeżeli posta­
nowienie, jakie dwór rosyjski poweźmie, 
znajdzie się w zgodzie z wielkieini interesa­
m i, które potężnemi pobudkami spowodowa­
ni byliśmy zalecić jego światłej pieczołowi­
tości.

Skoro tak trudna kwestja, jak  ta  która 
nas dziś zajmuje, wprowadzoną będzie na tor 
przyjacielskiego rozbioru, w tedy przygoto- 
wauem zostanie spokojne a zarazem godne 
uczuć ożywiających gabinety jej rozwiązanie.

Zechcesz, panie hrabio dać ks. Gorczako- 
wowi tę depeszę do odczytania i upoważniam 
cię nawet do pozostawienia mu jej w odpisie. 

Proszę przyjąć i t. d.
(podpisano) Rechberg.

Depesza wice-kanderza księcia Gorczakowa 
do p. Bnlabina, posła rosyjskiego w Wiedniu.

Petersburg 1 (13) Lipca 1863 r

Sprawujący interesa Austrji, udzielił mi 
z rozkazu swojego rządu, do odczytania, załą­
czoną tu  depeszę hr. Rechberga i odpis jej mi 
zostawił.

Od początku niespokojności w Królestw ie 
Polskiem, pojmowaliśmy słuszuy udział, z ja ­
kim Rząd J .  Ces. K ról. Apost. Mości musiał 
iść za wypadkami, k tóre tuż u granic jego się 
zdarzały i mogły oddziałać na spokojność pol­
skich jego prowincij.,

Lubo dotychczas powstanie skupiło wszy­
stkie swoje siły w Królestwie, i lubo właśnie 
owó to żywioły nieporządku, które nagroma­
dzone są w pogranicznych prowincjach do in­
nych p a ń s tw  n a le ż ą c y c h , n a p ły w a ły  do togo 
ogniska pożaru i nowe lnu przynosiły podsy­
cenia, to jednak najprostsza wystarczała prze­
zorność, aby wskazać, że bolesne te zajścia 
niemogły wcale znaleść rozwiązania, jeśliby 
się państw a sąsiednie w równym  stopniu do 
niego nie przyłożyły.

Pospieszyliśmy się przeto z zaproszeniem 
gabinetu W iedeńskiego do Wymiany w tym  
względzie myśli.

Przekonywam y się z żywem zadowolnie- 
niem, że gabinet ten zrozumiał życzenie, aby 
na podstawie wspólnych interesów przyjść do 
przyjacielskiego porozumienia się, w obec 
owych ewentualności, jakie poplecznicy po­
wstania przewidywali, a pomimo przezroczy­
stej osłony, jak ą  zakrywają swoje knownnia, 
zmierzają do następstw , mogących wreszcie 
naruszyć naw et całość krajów J. C .K r. Apost. 
Mości.

H r. Rechberg polecił rozwadze gabinetu 
Cesarskiego niejakie środki, które zdaniem 
jego zdolne byłyby uspokoić Królestw o P o l­
skie. Zbyt dobrze jest on uwiadomiony o 
prawdziwym stanie rzeczy w tym  kraju, abym 
miał jeszcze potrzebę zwracania jego uwagi 
na to, że niektóre z tych środków już istnieją, 
a wszystkie inne mieszczą w sobie ogólne za­
sady, które w głównych swoich zarysach nie 
zostają bynajmniej w sprzeczności z rozwojem 
obecnych instytucij Królestwa, jak ie  dostojny 
Nasz Monarcha, zastrzegł sobie nadać, skoro 
tylko chwilę potemu stosowną upatrzy.

M inister austrjacki spraw zagranicznych 
sam zresztą poświadcza, że większa część 
owych m yśli schodzi się z planem, jak i sobie 
Jego Cesarska Mość śam naznaczył. W sze­
lako lir. Rechberg uzna także niewątpliwie, 
że takowe nie mogłyby znaleźć zastosowania 
z niejaką nadzieją dobrego skutku, dopókiby 
m aterjalny porządek przywrócony nie został, 
Trudno, aby uszło uwagi hr. Rechberga, że 
dopóki ten w arunek niezbędny przy każdem 
skutećznem działaniu rządu, nie zostanie speł­
niony, rozbije się wszelka próba uorganizo- 
wańia K rólestw a, z jednej strony o takie sa­
me przeszkody, jakie jej dotychczas obecne 
niepokoje s taw iały , z drugiej zaś strony o 
moralną zachętę, jakiej nadzieja czynnej in­
terwencji z zewnątrz, użyćza najszaleńszym 
zachceniom rokoszan. v,

Zależy to bardzo od wielkich mocarstw, aby 
podobne złudzenia rozchwiały się, podobne 
rachuby spełzły na niczeiń, i aby przyspie­
szonym był koniec temu stanowi rzeczy, je ­
żeli pod ścisłą wezmą rozwagę ową istotną 
stronę kwestji, w której zdaniem ńaszem le­
ży niebezpieczeństwo tej kwestji dla Bu- 
ropy.

Gotowi będziemy każdej chwili do wymie­
nienia wzajemnie myśli w tym  przedmiocie, 
drogą dyplomatycznych komunikacij i z szcze- 
rem pragnieniem porozumienia się.

Co się tyczy narad na konferencji, w któ- 
rejby wzięły udział wszystkie państw a pod­
pisane na ogólńym akcie wiedeńskim z dnia

stniczyły; nie odmawiamy im praw a tłoma- 
czenia ducha owych aktów stosownie do w ła­
snego ich zapatrywania się; nie możemy atoli 
dostrzedz w tern ani stosowności, ani p rak ty ­
cznego pożytku, aby poddano pod ich narady 
pytania, którebyr się wiązały z najbardziej 
wewnętrznemi szczegółami administracji K ró ­
lestwa.

Żadne wielkie mocarstwo nie mogłoby 
przystać na podobne bezpośrednie wdawanie 
się w wewnętrzne spraw y swoje. Zresztą nie 
leży ono ani w duchu ani w literze istnieją­
cych traktatów  i tylko odwlokłoby jeszcze 
cel uspokojenia, k u  którem u wszystkie ży­
czenia i usiłowania państw  zmierzają, albo­
wiem tern wyżej podniosłoby zuchwalstwo 
wichrzycieli polskich, jak  zmniejszyłoby po­
wagę władzy zwierzchniczej.

Hr. Rechberg uczyniwszy ew entualne przy­
stąpienie swe do podobnej kombinacji zawi­
słem od uprzedniego zgodzenia się gabinetu 
cesarskiego, przeczuł sam w uczuciu słuszno­
ści, zupełnie przez naszego dostojnego Mo­
narchę ocenionem, naszą niemożność przy­
stania na to. Z przyjemnością uznajemy w tej 
oględności nowy dowód przyjaznych uczuć 
gabinetu wiedeńskiego i świadectwo słuszne­
go ze strony hr. Rechberga ocenienia położe­
nia rzeczy.

Tor, jakim  postępowano w roku 1815 zdaje 
się nam  wskazywać dość jasno naturę narad, 
jakie mogłyby być prowadzonemi nad kwe- 
stjami, które z jednej strony dotykają ogól­
nego interesu, z drugiej zaś wyłącznie wcho­
dzą w zakres szczegółów administracyjnych, 
nalożący do państw sąsiednich. Pierwszych 
przedmiot stanowiły szczególne umowy mię­
dzy dworami rosyjskim, austrjackim i p ru­
skim, w których historyczne tradycje, ciągłe 
stykanie się i bezpośrednie sąsiedztwo, ścisłą 
utworzyły solidarność. W szystkie umowy, 
które miały na celu uporządkowanie wewnę­
trznej administracji i wzajemnych stosunków 
między polskiemi prowincjami, w czasie kon­
gresu wiedeńskiego oddanemi pod odnośne 
panowanie trzech dworów, spisane zostały 
w osobnych trak ta tach  zawartych przez po- 
mienione trzy dwory w dniu 21 kwietnia (3 
maja) 1815 r. B yły one uzupełniane następ­
nie szeregiem odrębnych umów, ile razy oko­
liczności tego wymagały. Ogólne tylko zasa­
dy w tych trak tatach  wyrażone, mogące mieć 
w sobie interes europejski, włączone zostały 
do aktu kongresu wiedeńskiego, k tóry  w dniu 
27 m aja (9 czerwca) podpisany był przez 
wszystkie państwa do tego kongresu powo­
łane.

Obecnie nie idzie o te ogólne zasady, same 
tylko szczegóły administracji i wewnętrznych 
urządzeń dałyby pożyteczny m aterjał do na­
rad między trzema dworami, aby odnośne 
stanowisko ich posiadłości polskich, do k tó ­
rych rozciągają się postanowienia traktatów  
roku 1815 doprowadzić do zgodności z wy­
maganiami obecnemi i z postępem czasu. G a­
binet cesarski oświadcza, iż gotów jest od dzi­
siaj wejść w podobnego rodzaju porozumienie 
z gabinetami wiedeńskim i berlińskim.

Dostojny nasz M onarcha pokłada w poje­
dnawczych uczuciach i zamiarach Cesarza 
Austrjackiego zbyt silne zaufanie, aby nie być 
przekonanym, że porozumienie na tych pod­
stawach doprowadziłoby do rezultatów ,które­
by dla wzajemnych interesów trzech dworów, 
dla pomyślności ich poddanych polskich i dla 
zobopólnycli względów, jakie wiążą te kwestje 
z spokojnością i równowagą Europy, w ró­
wnej mierze były zadowalniającemi.

Racz J W . P an  niniejszą depeszę dać do 
odczytania austrjackiem u ministrowi spraw 
zagranicznych i pozostawić w rękach tegoż 
odpis takowej.

Proszę przyjąć i t. d.
(podpisano) Gorczakow.

27 Maja (9 Czerwca) 1815 r., m e przeczymy 
wcale aby obecne położenie K rólestw a P o l­
skiego nie musiało wielce obchodzić owych 
państw, o ileby przez to mogły być nadwe- 
rężonemi tak ogólna spokojność, jak  i równo­
waga oparta na traktacio, w którym  one ucze­

Londyn, 24 Lipca. Niezwykle upały, jakio 
panowały w ciągu zeszłego tygodnia, spowo­
dowały wcześniejszy i rycblejszy niż to da­
wniej bywało wyjazd licznych osób ze sto li­
cy na brzegi morskie, na wieś i na ląd stały. 
W  pobliżu Londynu nadzwyczaj trudno o 
mieszkanie lotnie, okolice nadbrzeżne są już 
przepełnione, a z Devonshire, Szkocji i \Va- 
lji nadchodzą już od turystów skargi na tru ­
dność znalezienia wygodnej rezydencji le­
tniej. Z liczby członków parlam entu, połowa 
już opuściła stolicę. Nadzwyczaj trudno zgro­
madzić obecnie w izbie niższej liczbę deputo­
wanych dostateczną do odbycia posiedzenia. 
W czoraj mówca izby niższej dawał dla człon­
ków tej ostatniej zwykły obiad pożegnalny, 
dziś m inistrowie wyjeżdżają do Greenwich 
na znaną ucztę rybną, a w końcu przyszłego 
tygodnia członkowie gabinetu opuszczą L on­
dyn; lord Palm erston uda się do Brocket 
Hall, a hr. Russel do Szkocji.

S ir R obert Peel, pierwszy sekretarz do 
spraw irlandzkich, odpowiedział stanowczo 
w izbie niższej na liczne interpelacje, że spra­
wozdania o nędzy panującej w niektórych o- 
kolicach Irlandj, są po większej części prze­
sadzone. Obecnie Times ogłasza list od prote­
stanta z Connaught, podług którego w tej 
części Irlandji panuje zupełny głód, tak  iż 
w wielu rodzinach dzieci um ierają z braku 
pożywienia, a starsze osoby żyją po całych 
tygodniach z garści mąki owsianej lub k u ­
kurydzianej i wyglądają jak  cienie. D zien­
nik przeto pomieniony zapytuje, czy w obec 
tak wymownych faktów można jeszcze m ó­
wić o przesadzonych wiadomościach o nędzy 
w Irlandji panującej.

Izba lordów. Posiedeznie z d. 13-go lipca.
Lord Grey. Byłbym  nieskończenie lepiej 

wolał, żeby mój dostojny przyjaciel, zasia­
dający obok mnie, a który pierwszy zwró­
cił uwagę na sprawy Polski, ponowił swój 
wniosek po powrocie do Londynu. Lecz po­
nieważ tego sobie nie życzy, a ważnem je s t 
aby wam, panowie, przedstawiony był ten 
wniosek, wziąłem na siebie ten obowiązek. 
Nie wachara się tego uczynić, ponieważ zaj­
mę wam nie wielką cząstkę waszego czasu, 
i ponieważ wiem, że jakiekolw iek znaczenie 
mogą przybrać te rozprawy, nie będzie to re­
zultatem tego co mógłbym powiedzieć, bez 
objaśnień udzielonych przez m inistrów  Jej 
Kr. Mości, i wyrażenia waszego, panowie, 
zdania, na ogólnem posiedzeniu. Sądzę, iż 
nadzwyczaj ważnem jest, ażebyśmy uzyskali 
objaśnienia zamiarów gabinetu i wyrażenia 
waszej, panowie, opinji, bo nie mogę spoglą­
dać na obecny stan rzeczy, bez uczuwania 
rzeczywistych obaw co do następstw , do ja ­
kich może doprowadzić. (Słuchajcie, słu­
chajcie.)

Nic wypuszczam z pamięci, że dostojny 
mój przyjaciel, sekretarz stanu, przy rozpra­
wach w tym przedmiocie przed niedawnym 
czasem, energicznie wyraził zdanie przeci­
wne zbrojnej interw encji na korzyść Polski 
(słuchajcie, słuchajcie); oświadczył on, iż 
według jego zdauia, podobna interwencja 
zamiast przynieść jak i pożytek, spraw iłaby 
daleko prawdopodobniej klęski i zamięsza- 
nic, i spodziewał się, że spokojność Europy 
nie będzie zakłóconą. (Słuchajcie, słuchajcie.) 
Sądzę, żo wyrażając takie zdanie, dostojny 
mój przyjaciel wyrażał zdanie znacznej wa­
szej, panowie, większości. (Słuchajcie, słu­
chajcie.) Mniemam, że mało osób, po sta- 
rannom zbadaniu tej kwestji krytycznie, nie 
doszłoby do wniosku, że je s t to kwestja, 
z powodu której wojna nie miałaby żadnego 
znaczenia; i przekonany jestem , że gdyby 
jasno w następujących wyrażeniach była 
przedstawiona m inistrom  Jej K r. Mości, par­
lamentowi, narodowi: Chcecie czy nie chce­
cie prowadzić wojnę na korzyść Polski? 
Każdy z trzech odpowiedziałby: Nie. (O kla­
ski.)

Chociaż sądzę, że panuje ogólna zgoda 
w zdaniu, i że każdy w tym  kraju przekona­
ny jest, iż nie jes t to wypadek, w którym  
prowadzenie wojny byłoby prawnem, wsze­
lako nie mogę czytać złożonych izbie papie­
rów, bez wielkiego przerażenia, w obawie, 
że chociaż nie mamy zamiaru prowadzenia 
wojny, stopniowo i powoli zostaniemy do­
prowadzeni do tej strasznej konkluzji. (S łu ­
chajcie, słuchajcie, słuchajcie.) Sądzę, że 
obecnie przedstawia to bardzo wielkie niebez­
pieczeństwo, i mniemam, że może być ono 
unikuione, jedynie tylko jeżeli kraj przyjmie 
jasną i zupełnie zrozumiałą drogę w polityce. 
Przy takiem mniemaniu, staje się koniecznem 
aby gabinet nie przedsiębrał naw et najdro­
bniejszego postanowienia, nie mając stale na 
widoku ostatecznego rezultatu do którego dą­
ży, i aby doskonale rozważył, jak  jes t tru ­
dno, raz wszedłszy na złą drogę, cofnąć się, 
nim się dojdzie do rezultatu, któregoby od­
mówił bez wachania się, gdybjr tego żądano 
od niego z początku.

Sądzę, że polityka gabinetu Jej K r. Mo­
ści, dojrzale rozważona a z stałością prowa­
dzona, zostanie zrozumiana przez naród i 
Europę, i że nie można będzie się omylić co 
do drogi postępowania, jak ą  kraj ten przyj­
mie stanowczo w tej kwestji. (Słuchajcie, 
słuchajcie.) To co poprzednio zaszło, u tw ier­
dza mnie w tern zdaniu. Przed dziesięcioma 
laty, znaleźliśmy się względem Rosji i T ur­
cji na stanowisku, nie bardzo różniącem się 
od stanowiska, w jakiem  obecnie znajdujemy 
się względem Rosji i Polski; a natenczas 
każdy z was, panowie, bjdby powiedział ró­
wnie jak  publiczność, że wojna z Rosją 
z powodu sporu tureckiego jes t niemożliwą. 
Pam iętam , że tak  silnie sam byłem o tern 
przekonany, iż należałem do liczby tych, co 
skłonili mego dostojnego przyjaciela, sie- 
dzącegó obok mnie, aby zaniechał zamiaru 
podniesienia tej kwestji, a następstwem  te­
go było, że pośród wątpliwości o zamiarach 
kraju w tym  przedmiocie, wszystkie stron­
nictwa chciały wziąć udział w rozprawach, 
a wojna była zgubnym tego rezultatem. Po  
takiem  doświadczeniu, przyznaję, jestem  bar­
dzo niecierpliwy, abyśmy byli obznajmieni 
z polityką, jakiej gabinet Jej K r. Mości za­
mierza się trzymać. Przyznaję, że mi bardzo 
trudno, starannie zbadawszy złożone papie­
ry, zrozumieć jaka jest ta polityka. P u n k - 
ta, co do których pragnę niejakich objaśnień 
od gabinetu, są następujące: Czego się spo­
dziewa z komunikacij przesłanych Rosji? 
Na czem polega jego mniemanie, że kom uni­
kacje te, a szczególnie ostatnia, są w stanie 
doprowadzić do praktycznego rezultatu?

D la tych co nie wiedzą nic więcej nad 
to co można znaleźć w złożonych nam pa­
pierach, będzie się zdawało nadzwyczaj tru- 
dnem zrozumienie, w jak i sposób zrobione 
Rosji propozycje, mogą doprowadzić do za- 
dowoluiającego rezultatu. P ragnę uzyskać 
od gabinetu Jej K r. Mości niejakie objaśnie­
nia, tłomaczące, na jakich podstawach za­
sadza swe mniemanie, że Rosja praw dopo­
dobnie skłouna je s t do przyjęcia tych pro- 
pozycij, lub czy jes t zarazem i bezwątpienia, 
w jej mocy przyjąć takowe. Na jednem  z po­
przednich posiedzeń, dostojny hrabia z opo- 
zycij (lord Ellenborough) wskazał trudności 
zawieszenia bi-oni. P y ta ł się, a nie słyszą^ 
łem, aby odpowiedziano na to pytanie, z kim 
zawieszenie broni byłoby zawarte, jakieby
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bvly jego warunkii granice. (Słuchajcie, s łu ­
chajcie.)

J a k  słuszną zrobił uwagę, zawieszenie bro­
ni wymaga stron umawiających się i okre­
ślenia granic, w których powaga jego była­
by uznaną. Gdyby Rosja naw et była skłon­
na do zgodzenia się na zawieszenie broni, ja ­
ką musiałaby obrać drogę, aby dojść do nie­
go? Rząd rosyjski, doskonale może powie­
dzieć: Jeżeli nie będziemy atakowani, bę­
dziemy gotowi pozostawić zwykły bieg rze­
czy; de facto jesteśm y w posiadaniu całego 
terytorjum . Nie ma ani cząstki terytorjum , 
na której znajdowałaby się siła zdolna utrzy­
mać się przeciw sile rosyjskiej. Nie może­
my się spodziewać, aby Rosja powiedziała: 
Jeżeli w którym kolwickbądź punkcie P o l­
ski, zbrojni ludzie będą atakow ać naszą p ra­
w ną władzę, wstzymamy się od wszelkiego 
oporu. Nie byłoby to możliwemu Z drugiej 
strony nie zrozumiałbym, aby rokoszanie po­
wiedzieli: Pow strzym am y się od atakow a­
nia; bo jeżeli to uczynią, de facto zrzekną się 
rokoszu. Ja k  słusznie powiedział dostojny 
hrabia z opozycji, rokosz nie może być w po­
dobny sposób prowadzony; skoro zostanie 
zawieszony, nadzwyczaj trudno powtórnie 
wprowadzić go w ruch. (Słuchajcie, słuchaj­
cie.) Oprócz tego, co do amncstji, zawsze 
sądziłem, że środek ten następował po uspo­
kojeniu, lecz go nie uprzedzał. W  jak i spo­
sób można udzielić amnestję, nie uzyska­
wszy wprzód uspokojenia? Co do wprowa­
dzenia liberalnych instytueij i powierzenia 
administracji Polakom, sądzę, że gabinet po­
winien nam powiedzieć, na czem opiera swe 
mniemanie, że Polacy skłonni są do przyję­
cia takiego układu. (Słuchajcie, słuchajcie.)

Zaledwie je s t potrzebnem przypomnienie, 
że instytucje liberalne i adm inistracja naro­
dowa, są możliwe tylko przy współdziałaniu 
rządzonych. Jeżeli stanowczo sprzeciwiają 
się woli monarchy, system  ten ani jednego 
dnia nie będzie działał. Zatem przed udzie­
leniem tych instytueij narodowych, trzeba 
aby Polacy byli skłonni do ich przyjęcia.
0  ile dotąd publiczność' wie w tym  wzglę­
dzie, Polacy stanowczo odmawiają rządu na­
rodowego pod władzą Rosji, w granicach 
Królestw a Polskiego, określonych przez tra ­
k ta t wiedeński. (Słuchajcie, słuchajcie.) Żą­
dają daleko więcej. P ragną dawnych granic 
Polski i zupełnej niezależności. (Słuchajcie, 
słuchajcie.)

Kiedy Polacy odmawiają instytueij naro­
dowych, w warunkach, w jak ich  ich dla nich 
żądamy, i w jakich mamy niejako, prawo ich 
żądać, nie rozumiem, jaka  przypuszczalna 
korzyść może wyniknąć z nalegania w tym 
względzie na Rosję. Zatein chciałbym jesz­
cze zapytać się, czy gabinet dostatecznie 
zbadał, czy doświadczenie pozwala wnosić, 
że interwencja trzeciego pomiędzy monarchę 
a jego poddanych, kiedy pomiędzy niemi za­
chodzą rozdwojenia , może przedstawiać 
prawdopodobieństwo doprowadzeuia do uży­
tecznych rezultatów ? W edług mego osobi­
stego zdania, rezultaty takie, mogą być uzy­
skane wteuczas, kiedy strona trzecia in ter­
weniuje z przeważną siłą, z postanowieniem 
narzucenia obu stronom przyjęcia jak iego­
kolwiek pośreduiego projektu.

Jeżeli interwencja ogranicza się na radach, 
w ogóle zdarza się, iż przy najlepszych zamia­
rach taki sam ma rezultat, jak  uświęcona 
przysłowiem interw encja pomiędzy mężem 
a żoną, Ustępstwa, jakie byłyby przyjęte 
z wdzięcznością, gdyby były nadane z wła­
snej woli przez monarchę, kiedy są udzielo­
ne na żądanie jakiego obcego rządu, są w o- 
góle przyjmowane bez żadnej wdzięczności
1 służą tylko za pozór do uzyskania więcej; 
a jeżeli zostaną odrzucone, to że były narzu­
cone monarsze przez rząd zagraniczny, powię­
ksza niezadowolnienie. Nie mogąc, z wiado­
mości dostarczonych przez złożone izbie pa­
piery, dostrzedz jaka prawdopodobna korzyść 
może być spodziewana z pi'opozycij uczynio­
nych Rosji, mniemam, iż bardzo jest ważuein 
aby gabinet wyjaśnił, jak ie  były jego widoki 
kiedy robił te propozycje, i jaki, według nie­
go, rezultat będzie ich następstwem. Uważam 
za niewątpliwe, że jeżeli interw encja dyplo­
m atyczna nie przyniesie pożytku, będzie m u­
siała zaszkodzić. Zaszkodzi, podniecając na­
dzieje rokoszu, które okrucieństwem je s t po­
kazywać mu w przyszłości, jeżeli nie mają 
być spełnione. (Słuchajcie.) Zwróciliście pa­
nowie, uwagę w tych papierach, że półko wnik 
S tanton doniósł przed trzema miesiącami ga­
binetowi Jej Królewskiej Mości, iż interw en­
cja dyplomatyczna podnieciła nadzieje roko­
szan i że ich postauowienie podtrzymywania 
dalej nierównej walki, w części mogło być 
przypisane oczekiwaniu z ich strony, żc w 
końcu, po interwencji dyplotycznej nastąpią 
silniejsze środki, i że w skutku tego, u trzy­
m ując się jeszcze jakiś czas, więcej mogą się 
spodziewać ze strony mocarstw zagrani­
cznych.

Jeżeli rokosz ma upaść, jeżeli Polakom  jest 
przeznaczona konieczność w końcu poddania 
się pod władzę rosyjską, każdy człowiek prze­
ję ty  uczuciami ludzkości, musi pragnąć, aby 
w ałka niebyła bezużytecznie przedłużana. 
W ielu z was, panowie, mogę to powiedzieć, 
czytało zajmujący opis ostatniego usiłowania 
wkroczenia na W ołyń, który to opis umie­
ścił Times według własnej korespondencji.

Czy jest kto mogący pragnąć, aby podobny 
rozlew krwi, nie mający powodów, mógł 
się przedłużać, i czy nie spada wielka odpo­
wiedzialność na narody i osoby działające 
w ten sposób, iż zachęcają do przedłużenia 
zupełnie bezowocnej walki?

Z interw encją dyplom atyczną pozostają 
w związku inne niebezpieczeństwa. Jeżeli 
będzie dalej posuwana, zobaczmy jak ie  mogą 
być jej prawdopodobne rezultaty. Co się sta­
nie, jeżeli Rosja tuuleśle stanowczą odmowę 
przystania na tę propozycjo? Nie chcę przez 
to powiedzieć naprzód, że nadejdzie ta  odmo­
wa, bo zdaje mi się, według tego co można 
się dowiedzieć z zw ykłych źródeł wiadomo­
ści, że rezultat ten jest nieprawdopodobny. 
Lecz przypuśćmy, że Rosja stanowczo od­
m awia przystania na wasze w arunki, czy 
przyjmiemy tę odmowę, czy zniesiemy to 
niepowodzenie, nic dalej nie czyniąc? Czy mo­
żemy to uczynić,bez narażenia wrzeczywistości

naszej sławy i naszego stanowiska w E uro ­
pie? Jeżeli prześlemy odpowiedź, jeżeli nale­
gać będziemy z większym niż kiedykolwiek 
naciskiem na nasze żądania, czyż nie zrobimy 
ważnego kroku na drodze wprost prowadzą­
cej do zerwania stosunków dyplomatycznych? 
Przypuśćmy teraz, że Rosja wstrzyma się od 
odmowy wręcz, żo oświadczy się gotową do 
przyjęcia naszych widoków i zażąda abyśm y 
z nią razem zbadali, jakie należałoby przyjąć 
środki praktyczne. Jeżeli tak  odpowie, w ja ­
kież ważne trudności zpstawiemy zawikłani? 
Przyjęlibyśm y natenczas odpowiedzialność 
podania środków praktycznych do załatwie­
nia tej kw estji.v Według podanych podstaw, 
czy są jak ie  dające się urzeczywistnić środki, 
które mogłyby doprowadzić do załatwie­
nia?

Mylordowie, mniemam że zupełnie słusznie 
można wnosić, iż system ustanowiony w 1815 
roku, względem Polski, nie był wcale p ra­
ktyczny. W  1815 r., zalecono Rosji nadać 
Polsce rząd konstytucyjny. Czyż nie ma sil­
nych zasad do sądzenia, że nawet wtenczas 
narzuciliśmy Rosji obowiązek niepodobny 
dla niej do spełnienia. A teraz po pół wieku 
walki,po winach z obustron,pozawichrzeniach 
ze strony P o lsk i/ represji ze strony Rosji, 
po pół wieku podobnych czynów z obu stron, 
czyż można dojść do praktycznego pojednania, 
na wskazanych przez mego dostojnego przy­
jaciela podstawach? Jeżeli to nie jest mo- 
żliwem, a ciągle będziemy . się układać na- 
tych podstawach, co ztąd wyniknie? W dam y 
się w nigdy nioukończone rozprawy, znów 
uciekniemy się do całego języka dyplom aty­
cznego, lecz stracim y czas bez rzeczywistej 
korzyści, a walka na nowo się rozpocznie 
pomiędzy dwoma nieprzyjaciółmi, jeżeli R o­
sja tymczasem nie podbije Polski.

Mylordowie, tak bezowocne układy, czy 
nie doprowadzą stopniowo do przybrania wo­
jowniczego tonu? Urazy wzmogą się z obu 
stron, i dojdą do tego, że trzeba będzie porzu­
cić wszelkie pokojowe układy. A pamiętajcie, 
że w tej kwestji, nietylko rządy są intereso­
wane. Gdyby ich wyłącznie dotyczyła, oba­
wy moje nie byłyby tak znaczne; lecz jestem 
przekonany, że jeżeli w tym kraju lud do­
wie się od ministrów Jej Królewskiej Mości 
i od parlamentu, że może się sądzić w pra­
wie żądania od Rosji aby inaczej obchodziła 
się z Polską i popierania tego prawa układa­
mi, które coraz gwałtowniejszy przybierać 
bądą ton; i jeżeli dowie się z jednej i drugiej 
strony, że układy te trw ały  tygodnie.i miesią­
ce bez przyniesienia żadnej rzeczywistej ko­
rzyści dla Polaków, nieuniknionym  tego re­
zultatem będzie, żo namiętności opinji publi­
cznej zostaną podniecone do tego stopnia, iż 
żaden m inister nie potrafi ich powstrzymać, 
i Anglja zmuszona będzie do wojny.

Toż samo można powiedzieć o Francji. 
Wiecie panowie, że uwagi te mające znaczącą 
doniosłość, już ukazały się w dzienniku fran- 
cuzkim, uchodzącym za otrzymującego na­
tchnienia półurzędowe. Dziennik ten powie­
dział, ze jeżeli Rosja nadeśle jasną odpowiedź, 
replika będzie miała praktyczne rezultaty; 
inaczej, Francja i Europa będą powołane do 
interweniowania.

Nie powinniśmy także zapominać, że kwe- 
stja ta budzi w Rosji żywe zajęcie całej lu ­
dności. Mogliście, panowie, widzieć z papie­
rów złożonych w izbie, że lord Napier dono­
sił przed niedawnym czasem, iż kwestja pol­
ska dotyczy w szystkich uczuć narodowych i 
religijnych ludu rosyjskiego. Pow iada on, że 
pierwszy symptom tegopatrjotyzm u okazany 
został przez szlachtę iSt. Petersburgską, któ­
ra w bardzo żywych wyrażeniach oświadczy­
ła gotowość przyjścia w pomoc swemu Cesa­
rzowi. Lord Napier uwiadomił nas, że odbyło 
się zgromadzenie i że na niem przyjęto przez 
obecnych, silne postanowienie poświęcenia 
życia za Cesarza, zareligję, pod w arunkiem — 
rozumie się nie powtarzam dosłownie w yra­
żeń,—że nie będzie uczyniono żadne ustęp­
stwo dla Polski. Opis ten lorda Napiera się­
gający dwóch lub trzech miesięcy w tył, 
wielkie ma znaczenie; dodaje on, że to co mia­
ło miejsce w Petersburgu nastąpi w calem 
cesarstwie i każdy pojedynczy człowiek bę­
dzie chciał przyczynić się do podtrzymywania 
honoru rosyjskiego. Pow iada jeszcze, mó­
wiąc o chwili w której pisał, że rekruci w 
prowincjach rosyjskich, przybywają z naj­
większą szybkością i że uważają się za idą­
cych na wojnę świętą.

W idziałem pryw atne korrespoudencje z 
świeższej datyr potwierdzające doniesienia lor­
da Napiera. Jedna z nich powiada, żc podo­
bne uczucie narodowe, jak ie  rosjanie okazali 
w 1812 r., a które skłoniło ich do przyjścia 
w pomoc rządowi przeciwko obcemu najściu, 
i uczynieniu wszystkich, ofiar, jakie so­
bie narzucili i dziś się okazuje. Sądzę, my­
lordowie, że jes t to ważny symptom; dla te­
go bardzo jes t naturalnem , iż pragnę dowie­
dzieć się od mego dostojnego przyjaciela 
jakiej drogi zamierza się trzym ać gabinet Jej 
Królewskiej Mości. (Słuchajcie, słuchajcie.)

Zrozumiałbym wysłane do Rosji depesze i 
uczynione propozycje, jeżeli macie zamiar 
wzuiecić kłótnię i jeżeli chcecie z trak ta ­
tu wiedeńskiego uczynić powód do wojny 
z Rosją.

Doskonale bym to rozumiał, gdyby taki 
był wasz cel, chociaż trak ta t wiedeński nie 
nadał naszemu krajowi prawa do interwencji, 
wyjąwszy co do zobowiązań przyjętych w 
chwili, kiedy trak ta t był układany. Lecz jeżeli 
nie je s t taki zamiar mego dostojnego przyja­
ciela, o czem jestem  przekonany, mniemam że 
dostojna izba pow inna być objaśniona o pod­
stawach, na których opiera się gabinet, przy­
bierając kierunek, który prawdopodobnie do­
prowadzi do takiego rezultatu. (Słuchajcie, 
słuchajcie.)

Nie przypuszczajcie, ponieważ w ten spo­
sób przemawiam, abym był obojętniejszy od 
któregokolwiek bądź członka dostojnej izby, 
względem sianu Polski. Ze w strętem  patrzę 
na obecny straszliwy rozlew krwi. Lecz je ­
dnocześnie mniemam, mylordowie, że tak 
wielki naród jak  nasz nie powinien działać 
z prostego popędu. (Słuchajcie, słuchajcie.) 
Obowiązani jesteśm y zbadać co możemy zro­
bić i co powinniśmy zrobić. (Słuchajcie, słu­
chajcie.) Nie sądzę, aby powinnością tego lu­

du było stawianie się za upomniciela krzywd 
w całym świecie, i żo nie powinniśmy brać 
sobie za misję, upominanie się za wszystko 
co zobaczemy złego w jakim kolw iek państwie 
Europojskiem. (Słuchajcie, słuchajcie.) B ar­
dzo roztropnie, według mnie, postąpiliśmy, 
có się tyczy Ameryki. Z największą przykro­
ścią, i z największem zadziwieniem przypa­
tryw aliśm y się najkrwawszej i najbardziej 
nieuzasadnionej walce domowej,trwającej dwa 
lata. Lecz gabinet Jej Królewskiej Mości 
sądził, i jak mniemam z jednom yślną zgo­
dą prawie wszystkich narodów, że rzeczy 
gorzejby poszły, gdybyśmy interweniowali 
i żc należało zatem pozostawić jo własnemu 
biegowi. Zdaje mi się, że toż samo ma się 
względem Polski.

K iedy rozważam niesłychane trudności in ­
terwencji, k lęski jakieby w ynikły dla całego 
świata z wojny pomiędzy naszym krajem a 
Rosją, prawic pewność że wojna raz rozpo­
częta w Rosji rozszerzy się po całej Europie, 
ofiary jakie będą narzucone na ludność na­
szego i innych krajów, a z drugiej strony, 
nadzwyczajną niepewność aby szczęśliwa woj­
na mogła doprowadzić do jakiego trwałego 
pomyślnego rezultatu,— kwestję czy Polska 
będzie w stanie uorganizować stały i rzeczy­
wiście niezależny rz ą d , mogący prowadzić 
sprawy tego kraju tak, aby zapewnić porzą­
dek i pokój ; — z największą wątpliwością w 
tym  względzie, a pewnością z iunej strony 
nadzwyczajnych cierpień i rozlewu krw i aby 
dojść siłą do jakiegokolwiek załatwienia kw e­
stji,— muszę szczerze powiedzieć zgodnie z 
mym dostojnym przyjacielem, sekretarzem 
do spraw zagranicznych, że nie jest tu  miej­
sce interwencji zbrojnej. (Słuchajcie.) Lecz 
jeżeli nie jest tu  stosowna zbrojna interw en­
cja, sądzę że gabinet Jej K r. Mości nie po­
gorszy innego rodzaju interwencją, złego, ja ­
kiem u tak miłoby mu było położyć koniec. 
(Oklaski.) Takie są punkta co do których 
pragnę otrzym ać objaśnienia od gabinetu Jej 
K r. Mości, i w tym  celu, proponuję aby przed­
stawiony był Jej K r. Mości, pokorny adres, 
proszący o zakomunikowanie nowych doku­
mentów, dotyczących Polski. (Oklaski.)

Lord Russell. Nie mam ufności w polityce 
bezczynności. Nie niyślę abyT wielki naród, 
taki jak nasz, mógł się trzymać na uboczu od 
spraw świata i mówić: „Niech mój głos nie da 
się słyszeć, niech mój wpływ nie bierze prze­
wagi; tylko sobą potrzebują się zajmować, i nie 
wezmę żadnego udziału w tych sprawach.*

Anglja m iała niegdyś wielkiego ministra, 
sir Roberta Walpole; lecz ciągle używał on 
wpływu Anglji we Francji, Niemczech i in­
nych częściach Europy. W ysłał k ilka okrę­
tów wojennych do Lizbony dla zapewnienia 
pokoju; i zapewnił go, nie nic nieczyniąc, lecz 
będąc zupełnie gotowym do wojny.

Przechodzę teraz do dwóch kwestij jakie 
były podniesione: czy należy nic nie robić? 
Sądzę że nie należy przyjąć żadnego z tych 
postanowień. Otóż zrobiliśmy to. Rozpoczę­
liśmy układy z F rancją, która zawsze okazy­
w a ła  wielo sympatji dla Polski. Odnieśliśmy 
się do Austrji. Rząd a u s t r ja c k i  jest bardzo 
roztropny i co do 'innie cieszę się że Austrja 
zaczyna przywracać sobie miejsce i wpływ 
przynależny w radzie europejskiej. Szczęśli­
wy jestem  widząc że finanse jej prawie zu­
pełnie są poprawione; że gotowa jes t z odno­
wioną konsty tucją, wolnym parlamentem, 
przyjąć większy niż kiedykolwiek udział w 
radzie europejskiej.

Zdanie A ustrji pod względem Polski nie 
zgadza się ze zdaniem Rosji i P rus. Zdaniem 
Austrji, jej poddani polscy powinni być rzą­
dzeni ze wszelkiemi możliwemi względami na 
ich narodowość, religję, uczucia i obyczaje. 
Cóż z tego wynikło? Niedawno przy otwar­
ciu, parlam entu narodowego, chociaż deputo­
wani polscy postawili k ilka pytań co do poli­
tyk i jakiej należałoby się trzymać, chociaż 
wyrazili życzenie aby była energiczniejszą, 
jednakże przewódcy stronnictwa polskiego w 
parlamencie, oświadczyli, że zupełnie byli za- 
dowolnieni z postępowania rządu austrjac- 
kiego.

W spólnie z F rancją i A ustiją zrobiliśmy 
propozycję Rosji; i nie jest to, to samo, jak  
dostojny mój p rz y ja c ie l  zdaje się mniemać, co 
kw estja interwencji pomiędzy stanami półno- 
cnemi A m eryki a południowemi.

Północ i południe prowadzą wojnę domo­
wą i narażone są na niszczące działania nie­
przyjacielskie; lecz m y nie jesteśmy obowią­
zani trzymać się żadnej szczególnej drogi po­
litycznej względem jednego lub drugiego z 
dwóch stronnictw. Uo się tyczy Polski nie 
idzie kwestja o zarząd wewnętrzny; Rosja 
uzyskawszy Królestwo Polskie w 1815 roku, 
zobowiązało się do pewnych warunków; wszy­
stkie państwa europejskie były stronam i i 
świadkami przy zobowiązaniach i są intereso­
wane w ich wykonaniu. Zatem nie należy za­
chowywać milczenia ani dawać dowodu zu­
pełnej apatji. Nie mogliśmy pozostać oboję­
tnym i widzami i mówić: Umywamy sobie 
ręce od tego co się dzieje. A ustrja chciała 
proponować pewno układy, lecz były tego 
rodzaju że inne mocarstwa uznały je  za nie- 
dające się przyjąć przez Rosję.

A ustrja bardzo pragnie utrzym ania pokoju 
Europy. Jednocześnie żywo pragnie aby P o­
lacy zostający pod panowaniem Rosji byli za- 
dowolnieni i korzystali z przywilejów do ja ­
kich mają prawo. D la  połączenia dwóch rze­
czy, interesu pokoju, z jednej strony, i inte- 
resuPolaków z drugiej, A ustrja przyjęła udział 
w uczynionych przez nas propozycjach. Mój 
dostojny przyjaciel powiada że niema rządu 
z którem  by można zawrzeć zawieszenie bro­
ni. Lecz zawieszenie brom, wstrzymanie dzia­
łań wojennych, może nastąpić chociaż niema 
rządu regularnego po obu stronach.

Przypuśćm y że nasze wojska znajdują się 
w samym środku Chin, i że pożądanem jest 
zawieszenie broni; nie możnaby się odnosić do 
naszego rządu; dowódcy dwóch armij sami 
zawrą zawieszenie broni, a to samo mogłoby 
mieć miejsce w Polsce, gdyby, czego się mo­
cno obawiam, nie istniało ze strony rządu ro­
syjskiego, a także ze strony samych Polaków, 
usposobienie położenia przy tern zawieszeniu 
broni warunków, których ani jedna ani dru­
ga strona by nie przyjęła. Naprzód rząd ro­
syjski powiada że nie może układać się z po­

lakam i jak  z wojskiem regularnem; że obecnie 
są to tylko rokoszanie. Ze swej strony, Pola- 
cy zgodziliby się na zawieszenie broni jedynie 
pod warunkiem, żo będą mieli reprezentanta 
na radzie europejskiej. Taki jest sposób za­
patryw ania się obu stron; z tego jasno się po­
kazuje że prawdopodobnie zawieszenie broni 
nie nastąpi.

Co do innych warudków, czytaliście ich 
panowie. Zachodzi pewna różnica pomiędzy 
propozycjami A ustrji a propozycjami innych 
mocarstw, lecz nim do tego dojdę, pozwól­
cie mi powiedzieć, że pierwsza propozycja 
żąda zupełuej i ogólnej amnestji. Położyła­
by ona koniec, sądzę, wszelkim śledztwom, 
wszelkim wyrokom, wszelkim karom  za 
przeszłość, w każdym razie, do daty am ne­
stji. To przynajmniej mogłoby stanowić pod­
stawę uspokojenia. Nie widzę żadnej przy­
czyny, dla czego rząd rosyjski nie miałby 
przystać na tę propozycję. D ruga przez nas 
uczyniona propozycja dotyczy udzielenia 
Polsce podobnej reprezentacji, do tej jak ą  jej 
nadał A leksander I.

(dalszy ciąg nastąpi).

W i o c h y .

Turyn, 23 Lipca. Z  Rzym u podają nastę­
pujące szczegóły o rozbójnikach aresztowa­
nych na pokładzie statku  Aunis. P ięciu roz­
bójników obecnie aresztowanych w porcie 
genueńskim, schroniło się do Rzymu, lecz po 
aresztowaniu Stram engi iT ristanego nie czuli 
się tam  dość bezpiecznemi przed poszukiwa­
niami policji francuzkiej. Rząd papiezki wy­
słał ich do domu aresztu w Termach, a n a ­
stępnie układał się z policją francuzką co do 
ich wyjazdu. Chcieli oni udać się do Barcelo­
ny, a rząd papiezki pragnął poręczenia bez­
pieczeństwa ich osób. Poręczenie to nie mo­
gło być uzyskane, a odmówiono naw et przy­
jęcia ich na statek francuzki pod fałszywemi 
nazwiskami.

W yjazd jenerała Bosco i pułkowników Lo- 
vera, Pesacane i Delies, z innych nastąpił 
powodów. Jenerał wydawał ucztę. Dwóch 
zaproszonych L overa i Pesacane od pewne­
go czasu byli w nieporozumieniu i wzaje­
mnie oskarżali ich o to, że wyprawy nieuda- 
ły się z powodu ukradzenia funduszów. Zna­
lazłszy się razem przy jednym  stole doszli do 
zarzutów i gróźb. Umówiono się o pojedynek. 
Sekundantam i mieli być jen. Bosco i niektó­
rzy inni towarzysze biesiady. Następnego 
dnia odbyła się walka, lecz z powodu że szpa­
da pułkow nika Lovera złamała się, ukończe­
nie pojedynku zostało odroczone. Tymcza­
sem dowiedziała się policja rzymska co za­
szło; a ponieważ pojedynek jes t zabroniony 
w posiadłościach rzymskich, Franciszek lig i 
wsadził do aresztu pojedynkujących się i ich 
świadków. Było to właśnie w chwili kiedy 
Francja domagała się wydalenia z Rzymu 
werbowników. Skorzystano z tej okoliczno­
ści, dla skazania jen. Bosco i jego towarzyszy 
na wydalenie się z kraju.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 25 Lipca. Dokum enta dotyczące 

sprawy statku  Aunis, zostały ogłoszone. 
Składają się one ze sprawozdania m inistra 
spraw wewuętrznyeh, z noty p. de Sartiges 
do rządu włoskiego, z d. 12-go lipca, z noty 
p. Nigra do m inistra spraw zagranicznych, 
z d. 14-go i 15-go lipca, z noty izby sporów 
dyplomatycznych, z noty p. Yisconti-Yeno- 
sta z dnia 19-go lipca i nakoniec odpowiedzi 
p. Nigra, z dnia 21-go lipca b. r. Z doku­
mentów tych wynika, że Włochy zgodnie 
z przepisami konwencji z wrześnial861 roku, 
wydają uwięzionych. F rancja przyrzeka za­
trzymać ich w więzieniu, dopóki żądanie wy­
dania ich nie będzie uzasadnione. Co do 
okoliczności przyjęcia pięciu bandytów na 
pokład statku  pocztowego, wytoczone będzie 
śledztwo.

Rzym, 22 Lipca. K ardynał A utonelli w i- 
m ieniu Papieża, a p. Bermudez do Castro 
w imieniu Hiszpanji, zaprotestowali u rządu 
francuzkiego co do sprawy statku Aunis. 
Trzech kardynałów zaprotestowało przeciw 
wzmiance uczynionej w sprawie Yenanzego, 
co do obwinień potwarczych, któreby mo­
gły spowodować wątpliwość względem ich 
wierności dla Papieża.

Nowy-Jork, 14 Lipca. Ostatniej nocy mia­
ły miejsce znaczne zaburzenia. W ielkie tłu ­
my ludności, składające się po większej czę­
ści z robotników i kobiet, pod przewodni­
ctwem niejakiego Andrewsa i 300 innych 
naczelników, przebiegały w oddziałach głó­
wne dzielnice miasta. Podłożono og'ień w a r­
senale i w znacznej liczbie domów. Napa­
dnięto i spalono biuro dziennika Tribune. 
W  Broadway napastowano przechodzących 
i rabowano ich. Każdy murzyn, który po­
kazał się na ulicy, był przez rozjuszony tłum 
zabity. W taki sposób zginęło 50-u tych nie­
szczęśliwych. Jeden  z nich został powieszo­
ny; następnie podpalono ogień pod jego cia­
łem, które zostało spalone. Oddział wojska 
będący na straży przy profosie, dał ognia do 
tego motłoebu, lecz został pokonany i okro­
pnie sponiewierany. Mer Nowego-Jorku 
powołał obywateli celem utworzenia osobnej 
straży. Zawezwano z Baltim ore znaczne 
siły wojskowe w celu przywrócenia porząd­
ku. Dziś zaburzenia trw ają ciągle. W szel­
kie sprawy są zawieszone. Magazyny i sk le­
py są zamknięte. D zienniki republikańskie 
przypisują zamięszania te wpływowi stron­
nictwa anti-abulotiouistów.

Nowy-Jork, 15 Lipca. Wczoraj wieczorom 
zaburzenia w Nowym Jo rk u  trw ały ciągle. 
W iele osób zostało zabitych. Pospólstwo 
schwytało pułkow nika Obriana i powiesiło 
go na latarni. Burzyciele znajdują się w zna­
cznej sile w wyższej części miasta, gdzie spa­
lili kilka domów i popełnili wiele okru­
cieństw. W szyscy murzyni ra tu ją  się uciecz­
ką. Zamięszanie to znalazło odgłos na wy­
spie Staton. M ieszkania murzynów w Brooc- 
lyn zostały spalone. Gubernator Seymour 
oświadczył, iż pisał do W aszyngtonu, żądając 
wstrzym ania poboru do wojska. Herald dono­
si, że p. Seymour otrzym ał z W aszyngtonu 
rozkaz wstrzymania poboru.

Nowy-Jork, 15 Lipca (wieczorem). C zęść  
wyższa miasta je s t w rękach  pospólstwa, 
które spaliło znaczną liczbę domów. Liczne 
starcia miały miejsce m iędzy wojskiem i po­
spólstwem. Użyto dział przeciw  burzycielom. 
W iele osób zostało zabitych. Spodziewają 
się, że zamięszanie to w krótce będzie przy­
tłumione.

Berlin, 27 Lipca. Cesarz A ustrjacki i K ról 
B aw arski są spodziewani w tym  tygodniu 
w Gasteinie.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był na pół pogodny; 

wieczorem niebo pogodne. Powietrze suche 
i dość ciepłe. Średnia tem peratura dnia jes t 
143/ 5,—największe ciepło po południu 19 
— najmniejsze w nocy 8 '/5 stopni Reaurnu- 
ra. Średnia wysokość barometru jest 751,16 
milimetrów. W iatr panował m ierny półno­
cno-zachodni, w południe mocny, rano i wie­
czorem słaby. Elektryczność atmosferyczna 
18 stopni. Na słońcu dwie wielkie plamy.

— M arjanna Lew andow ska wdowa, wyro­
bnica, la t 38 wieku licząca, w domu pod Nr. 
2719 zamieszkała, w dniu wczorajszym na­
gle życie zakończyła.

— D nia 20 Czerwca r. b. z uderzenia pio­
runu, były trzy pożary: jeden w mieście K o­
le, pow. Konińskim , zniszczył dom mieszkal­
ny, ubezpieczony na rs. 360; drugi we wsi i 
gminie Starawieś, pow. Piotrkow skim , sk u t­
kiem którego spłonęły dwie stodoły, ubezpie­
czone ua rs. 50, a w jednej z nich utraciła ży­
cie rażona piorunem siedmnastoletnia B arba­
ra  Szczepowska, która się tamże wraz z pię­
cioma innemi kobietami schroniła przed bu­
rzą; i trzeci we wsi W yczapy, gm. Rząsa wy 
pow. W ieluńskim , zniszczył dom mieszkal­
ny, ubezpieczony na rs. 90, przyczem znajdu­
jąca się w nim Brygida Malczewska uderzo­
na została w głowę kawałem drzewa i pom i­
mo odwiezienia jej na kurację do szpitala w 
m. Częstochowie, po kilkunastu godzinach 
życie zakończyła.

— W  tymże duiu, w mieście Tomaszowie, 
pow. Rawskim , ośm nastoletnia H enrjeta E r ­
nestyna Fizler, córka wyi'obnika, przecho­
dząc przez upust śluzowy, przypadkowo spa­
dła z takowego w wodę i utonęła;—A leksan­
der Sudnik, lat przeszło 60 liczący, b. Radca 
Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego, czaso­
wo mieszkający w mieście Suwałkach, zam­
knąwszy się w własnem mieszkaniu, i zaci­
snąwszy chustkę na szyi, zadusił się. Na ścia­
nie przy łóżku Sudnika, znaleziono napisane 
węglem wyrazy: „umieram niewinny, intrygi 
przebaczam.”

— Senat finlandzki wydał dwa dość ważne 
rozporządzenia. Jedncm objaśnia: że w uni­
wersytecie helsingforskim nie ma konieczno­
ści odbywania prelekcij w języku szwedzkim, 
które można mieć w fińskim lub wszelkim in­
nym zrozumiałym dla słuchaczy; drugim z d. 
1-go Czerwca utworzoną zostaje przy Cesar­
skim Aleksandrowskim Uniwersytecie w Hel- 
singforsie, nowa katedra (profesora zwyczaj­
nego) historji fińskiej, ruskiej i północnej. 
Przedm iot ten ma być obowiązkowym przy 
egzaminie na stopień kandydata w fakultecie 
history czno-filologicznym.

— \V gubernji jeuissejskiej w r. 1862 znaj­
dowało się fabryk i zakładów fabrycznych 
120; w tej liczbie 66 w miastach, a 63 po o- 
kręgach; w liczbie ostatnich jedna rządowa 
warzelnia soli. Ogólna liczba ludzi pracują­
cych we wszystkich fabrykach wynosiła 722, 
w tej liczbie na zakładzie rządowym zesła­
nych do ciężkich robót 283 męż. 64 kobiet.— 
W fabryce rządowej wywarzono soli 101,193 
pudy 17 f. na rs. 27,464 kop. 17 '/j, we wszy­
stkich zaś fabrykach i zakładach wyproduko­
wano wyrobów za 68,725 rs.

— Wiadomo, żc naturalists Alf. Wallace, 
w ostatnich czasach przywiózł do Anglji kil­
ka par żywych rajskich ptaków, eo° miało 
znaczny rozgłos w tym  kraju. Geographische 
Mitlheilungen Peterm ana, podają niektóre 
szczegóły o ostatnich podróżach tego natu- 
rałisty, który od 1856 r. uskutecznił pięć 
wypraw do Nowej Gwinei i wysp sąsiednich, 
prawdziwej ojczyzny rajskich ptaków, a mi­
mo to'zaledwie potrafił z trzynastu znanych 
rodzajów tego ptaka, zebrać tylko pięć.
0  ile się zdaje, wszystkie jego rodzaju znacz­
nie są teraz rzadsze niż przed dwudziestoma 
latami. Natura, mówi p. W allace, ja k  się 
zdaje, tak  urządziła, ażeby udzielane przez 
nią skarby, nie straciły swej wartości, z po­
wodu ułatw ienia do nich dostępu. Naprzód 
wybrzeże jest nagie, bez przystani i ochro- 
nień, i wystawione na wszelkie burze oceanu 
Wielkiego; potem kraj jes t zajęty przez gó­
ry  porosłe drzewami, poprzecinany bagni- 
skami i przepaściami; nakoniec mieszkańcy 
należą do ludzi najdzikszego charakteru, zo­
stających ua uajuiższym szczeblu cywiliza­
cji. Pośród takich zawad, trzeba zdobywać 
rajskie ptaki, których najbardziej upowsze­
chniony rodzaj, paradisea regia znajduje się 
na wszystkich wyspach koło Nowej Gwinei, 
z wyjątkiem  wyspy W aigiu; potem najczę­
ściej napotykane rodzaje są,paradisea papuana
1 paradisea magnifica. W szystkie wyspy, 
gdzie się znajdują prawdziwe rajskie ptaki, 
połączone są z Nową G wineą podmorskiemi 
ławami, i widać przy jednym  z poprzednich 
okresów geologicznych stanowiły jedną z nią 
całość. W szystkie znane rajskie ptaki po­
chodzą z północno-zachodniego półwyspu 
Nowej Gwinei, najczęściej odwiedzanego 
przez kupców z Malezji. P . W allace sądzi, 
że inne jeszcze nieznane części tej wiel­
kiej wyspy, zawierają piękniejsze od obe­
cnie posiadanych gatunki rajskich ptaków, 
a d la  tego zachęca naturalistów  i podróżni­
ków do zwrócenia uwagi na ten tak mało 
zbadany kraj; w istocie żaden kraj może nio 
obiecuje tak świetnych rezultatów pod wzglę­
dem odkryć.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Od pewnego czasu, ukazał się w W a r­

szawie większy ruch w wydawnictwie ksią­
żek przeznaczonych dla owangelików w języ-
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ku polskim . O prócz pism a perjodycznego, 
Zwiastuna Ewangelicznego w ychodzącego dwa 
razy na m iesiąc, pod redakcją  ks. pasto ra  
O tto, w yszło tegoż au to ra  dzieło pod napisem : 
Zakon Boży, a w krótce m a się też ukazać u- 
łożona przez niego Książka do nabożeństwa w ję ­
zyku polskim . Jednocześnie ksiądz R udolf 
Z irkw itz, pasto r parafji ew augelicko-augs- 
hurgskiej W isk itk i, przygotow ał do d ru k u  w 
języku  polskim , Katechizm dla młodzieży ewan­
gelickiej, szczególniej przy nauce przedkonfinna- 
cyjnej służyć mający. K atechizm  ten m a być 
Wydany i oddzielnie w języ k u  niem ieckim .

—  N a posiedzeniu w ydziału lite ra tu ry  na­
dobnej tow arzystw a czeskiego, noszącego n a ­
zwę heseda umielecka (w P radze), odbytem  17-o 
b. m., roztrząsano w niosek p. H alk i, ażeby 
Wydział zarządził badania k ry ty czn e  nad  n a j­
nowszą lite ra tu rą  czeską, ze stanow iska dzie­
jów  lite ra tu ry . P . H a lk a  poparł swój w nio­
sek d ługą mową. N astępn ie  wszczęły się w 
tym przedm iocie rozpraw y, k tó re  zakończone 
zostały w ten  sposób, że w szyscy obecni 
członkowie uznali ważność i niezbędność po­
dobnych badań. W niosek p rzy jęty  został je ­
dnom yślnie; stanęło, iż na teraz przystąpio- 
nern zostanie do badania okresu  lite ra tu ry  
czeskiej od D obrow skiego do C zelakow skie- 
go, a następn ie  aż do r. 1850. N a propozycję 
wydziału, p. Sabina podjął się ułożenia p rze­
glądu autorów  czeskich pom ienionego okresu , 
poczem takow ym i podzielą się członkowie 
Wydziału, dla krytycznego ich ocenienia.

— K o m ite t muzeum  narodowego k ró le ­
stw a czeskiego postanow ił wysiać uczonych 
specjalnych, do zbadania na  korzyść dziejów 
czesko-słow iańskicli arch iw ów  znajdujących 
się w m iastach prow incjonalnych czeskich.

—  Młodzież serbska baw iąca w Peszcie 
w ydala tam że alm anach, pod ty tu łem : 1'reo- 
dnica. K siążka  ta, pośw ięcona p, Jow anow i 
G jorgje wieżowi, obejm uje prace pp. Leży K o- 
stica, K osta R uw arca, M. Popow icza, Jow a- 
na T urom aua, G jor. Bugaskiego, Jowa.ua P e- 
trowicza, Św ietozara  Saw kow icza, S t. W . 
Popowicza.

— W  B iałogrodzie serbsk im  wyszła „G ra ­
m atyka serbska, dla gim nazjów  księstw a serb ­
skiego” , przez W łodzim ierza W ujucza, p ro ­
fesora lite ra tu ry  serbskiej.

— P . W ik to r Cousin teraz zrobił dla hi - 
storji filozofji to, co poprzednio z tak iem  po­
wodzeniem uczynił dla samej filozofij, m ia­
nowicie, w ydając Ogólną llistorję filozofij (Hi­
st o ire generale de la philosophic), służącą nie­
jako  za uzupełnienie dawniejszego jego dzie­
łu, pod ty tu łem : U prawdzie, pięknie i dobrze 
(Da Vrai, da Beau et da Bień.), tak  że dwa te 
dzieła, poświęcone, jedno  teorjj, drugie b isto- 
rji, obejmować będą całą  pracę na polu filo­
zofji znakom itego profesora paryzkiego, w 
główniejszych jej rysach. U la  skreśleu ia  tr e ­
ściwe, z zachow aniem  należytej głębokości, 
historji tak  obszernej ja k  h isto rja  filozofij, 
^ -poczyna jące j się na w iele w ieków  przed 
ePoką chrześcjańską, a ciągnącej się do re- 
"° luc ii francuzkiej, trzeba było ta k  obszer- 
n)'ch w iadoiności i takiego dośw iadczenia i 
2najoiności przedm iotu, jak ie  posiada p. C ou­
sin. Qn. ty lko  jeden  mógł odważyć się na ta ­
kie dzieło i d o p r o w a d z ić  go do k o ń c a . On 
ty lko  posiada zarazem  dostateczne w iadom o­
ści i powagę do w ydania sądu o ty lu  wiel­
kich epokach i rzucenia św iatła  na ta k  liczne 
starożytne i nowożytne system y.

B IB L J O G R A F J A  N IE M IE C K A

za miesiąc Czerwiec 1863 r.

Die Kunst in Zasammenhang der Culturent- 
wicklung and die Ideale der Menschheit, von Mo­
ri: Carriere. Erster Band: Die Anfdnge der Col­
lar and dus orientalische Alterthuni. Leipzig.

P . C arriere , nadzwyczaj czynny autor, da­
je znowu w niniejszej książce owoc sw ych 
m yśli filozoficznych i sw ych rozległych stu- 
djów na polu dziejów rozwoju ducha ludzk ie­
go. Czuć się już daw ała potrzeba podobnego 
dzieła, albowiem  po licznych badaniach szcze­
gółow ych nad rozw ojem  ośw iaty w przeszło­
ści, zyskany został tak  obfity i nowy m ate- 
r ja l, że w raz z w ielu dotychczasow em i poglą­
dami o w łasnościach i treści oddzielnych o- 
kresów  ośw iaty, uledz pow inien znacznym  
zmianom i pogląd ogólny na dzieje rozwoju 
ducha ludzkiego. N a pierw szym  planie w 
sw ych badaniach au to r postaw ił, ja k  się z ty ­
tułu dzieła okazuje, rozwój sztuki; a ponie­
waż ta osta tn ia  nie je s t  bynajm niej odosob­
nionym  płodem  ducha ludzkiego w danym  
okresie lub w ś r ó d  jednego narodu, lecz pozo­
staje w organicznym  zw iązku ze w szystkie- 
m i innem i potęgam i ducha, przeto zakres 
dziejów rozwoju sztuki znacznie się rozszerza, 
tak , iż filozofja h istorji sztuki, ja k ą  tu  p. C ar­
riere  podaje, staje się mniej więcej historjo- 
zotją. W ażnem  jest poznanie pojęć au to ra  o 
h istorji, gdyż w ten sposób łatw iej zrozum ie­
m y jego sposób zapatryw ania  się n a  okresy  
rozwoju ducha ludzkiego.

„Nie ulega w ątpliw ości, że pew ne idee, po­
tęgi i k ie ru n k i ducha i uczucia, stanow ią po­
niekąd uposażenie oddzielnych ludów, za po­
m ocą k tórego  sta ją  się narodam i; te  ostatn ie 
w zrastają wraz z niem , rozw ijają je  w swój 
w łaściw y sposób i u legają  w pływ ow i innych  
narodów. Dzieje ducha każdego ludu tem  się 
w łaśnie odznaczają, że nie dadzą się ani u re ­
gulować, ani pokierow ać podług m odły, zkąd 
innąd zapożyczonej. Nie są one li w ypływ em  
logicznej konieczności, i z tego pow odu nie 
dadzą się osiągnąć ani zbudować na drodze 
czysto racjonalnej, lecz są raczej dziełem 
swobody, a poznać je  m ożna na drodze do­
św iadczenia. Sam o atoli poznanie faktów 
nie stanow i jeszcze wiedzy, gdyż ta  ostatn ia 
W ymaga fakże poglądu na zw iązek wszech­
św ia ta  i na przyczynę w ypadków ; w ten 
sposób fak ta  staną  się czynam i ducha, nie 
rozdzie-luemi częściami jego organizm u, Dla 
podobnego, zarazem  em pirycznego i filozofi­
cznego zapa tryw an ia  się, bogactw a ludzko­
ści sta ją  się daleko większemi, a ich obraz 
daleko piękniejszym ; ta k  sam o bowiem jak  
św iat roślinny , i ludzie m ają właściwe so­
bie praw a, podług  k tó rych  ksz ta łtu je  się 
ich życie; lecz też sam e p raw a są dla roz­
m aitych  g rup  w rozm aity sposób zmodyfi­
kow ane.”

A u to r zagłębia się w pierw otne czasy dalej, 
niż to dotąd byw ało w dziejach poezji i sztu­
ki. „ Is tn ia ł (pow iada on) w ielki okres roz­
woju ludzkości, zanim  takow a pozostaw iła 
przyszłym  pokoleniom  św iadectw o o sw ym  
bycie i swej woli za pom ocą budow li i posą­
gów, opow iadań i pieśni —  okres, w k tó rym  
wszakże fantazja nie m niej by ła  czynną, gdyż 
p rzysposabiała m aterja ł dla sztuk i i nauki; 
m am  tu  na m yśli okres k sz ta łtow an ia  się ję ­
zyka i m ythów . K ształtow an ie  się to trw a  
jeszcze ciągle, lecz już na  podstaw ie przy­
sposobionego g ru n tu  i w zw iązku z rozw o­
jem  poezji i filozofji. W  czasach niem ow lęc­
tw a rodzaju ludzkiego, tw orzenie się słowa, 
jak o  w yrazu budzącej się i wzrastającej wraz 
z nim  m yśli, stanow iło p ierw otną poezję i 
p ierw otną  filozofję ludzkości, k tó ra  w y k lu ­
wające się w sobie w yobrażenia u w y d atn ia ła  
za pom ocą dźw ięków  głosu, w je j w yobraźni 
zrodzonych.”

P . C arrie re  przeto zaczyna od poglądu na 
byt, początek i rozwój języ k a  i m ythu , przy- 
czem opiera się na  rezu lta tach  i zdaniach naj­
znakom itszych badaczy, a m aterja ł gotow y 
ożyw ia sw em i w łasnem i pom ysłam i filozofi­
cznemu. Jeżeli m yśl ludzka znajduje, pod 
względem  form y i treści, swój pierw szy w y­
raz w mowie i m ythach, to pism o służy do 
przedstaw ieuia idei, zaw artej już  w słowie.
W  innym  przeto  rozdziale książk i, au to r 
trak tu je  o piśm ie, służącem  do w yrażania 
idei, obrazów i dźwięków , w zw iązku z języ ­
kam i ludów  i ich ośw iatą, oraz m ów i obszer­
nie o znaczeniu pism a, za pom ocą liter, dla 
poezji i prozy, dla dziejów i nauki. A u to r co­
fając się w sw ych poglądach do czasów p ie r­
wotnych, bada ducha ludzkiego w pierwszej 
chw ili jego  zjaw ienia się, wówczas gdy tak o ­
wy poczynał dopiero przybierać k sz ta łty  w 
ciele, przy pom ocy którego m iał następnie 
dokonać w przebiegu dziejów swe w ielkie 
czyny.

P ierw szy stopień w rozw oju ośw iaty tw o ­
rzą ludy, żyjąco na łonie natu ry , k tó re  będąc 
zależnem i od w pływ ów  św iata zew nętrznego, 
używ ają tego tylko, co ten  o statn i może im 
dostarczyć,i czynią to jedyn ie , do czego przez 
tenże św iat zew nętrzny  zniew olone zostają; 
ludy—k tó ry ch  życie m a tenże sam  reg u la r­
ny, sta le  pow tarzający się przebieg, ja k i m a­
ją  la ta  jedne po drugich pow tarzające się; lu ­
dy — pędzące życie bez w ielkich  zmian, 
wśród raz naby tych  i zakorzenionych u nich 
w yobrażeń i zwyczajów , i z tego powodu nie 
przedstaw iające żadnego in te resu  h is to ry cz­
nego i nie osiągające tej w ładzy ducha nad 
n a tu rą , cechującej w łaśnie rozwój ośw iaty  
ludów h istorycznych  i czynnie na  w idownię 
św iata  w ystępujących . P . C arriere  dowodzi 
atoli, że i te ludy, na łonie n a tu ry  żyjące, 
m ają w sobie w zarodku w szelkie podstaw y 
h u m an ita rn e—uczucie religijne, pojęcie o m o­
ralności w rozróżnieniu złego od dobrego, su­
m ienie, w yk luw ającą się dążność do poznania 
znaczenia zjaw isk w ich zw iązku ze światem , 
poczucie p iękna.

„Pom iędzy ludam i, na łonie natury  żyjące- 
mi, a narodam i, k tó re  są w łaściw em i reprezen­
tan tam i rozwoju lu d z k ie g o ,  s to ją , j a k o  św iat 
sa m  w sobie o d r ę b n y , c h iń c z y c y . C h in y  przed­
staw iają pierw szy stopień rozwoju życia z cza­
sów patryurchaluych , k tó rych  tam  jeszcze 
nie przekroczono, lecz w śród i za pom ocą 
k tó ry ch  osiągnięte zostało różnostronne w y­
kształcenie.” Co do ch a rak te ry s ty k i ch iń­
czyków , au to r zbija upow szechnione m n ie­
m anie, jak o b y  cechą ich życia m a być n ie ru ­
chomość: „Chińczycy nie są bynajm niej nie­
ruchom ym i w znaczeniu, pow szechnie w ten 
sposób przyjętem , że w szystkie u nich  sto ­
sunk i zachow ują stale i niezm iennie jedne i 
też sam e kształty ; przeciwnie, doszli oni do 
swej odrębnej ośw iaty przy pomocy stopn io ­
wej pracy, a państw o ich przeszło przez 
gw ałtow ne w strząśnionia, dzieje zaś ich są 
obrazem  nie ty le  walk na polu bitwy, ile po­
stępu  w kształcen iu  się, w ynalazkach, w ie­
dzy; lecz są oni konserw atystam i pod tym  
względem, że raz zyskanych  nabytków  trz y ­
m ają się wiernie i zachow ują p ierw otną for­
mę pod względem zasad życia, tak, iż wszel­
k i ich rozwój dokonyw a się wśród takow ych, 
n igdy po za ich obręb nie wychodząc; nic 
tam  w łaściw ie nowego się nie "tworzy, czy to 
za pom ocą naśladow nictw a z zew nątrz, czy 
też sku tk iem  w ew nętrznego rozwoju; lecz 
podziw iać zapraw dę należy, ja k  różnostron- 
nie i racjonalnie, stare, pierw otue pom ysły 
zostały u nich spożytkow ane i zastosow ane.” 
P o  obrazie życia um ysłow ego chińczyków , 
au to r zastanaw ia się w szeehstrouuie nad E g ip ­
tem: „P oczątek  w procesie ośw iaty całego 
św iata, zrobił E g ip t; nie ty lko  że jego budo­
w le  są uajstarożytniejszem i pom nikam i, k a ­
m ieniam i graniczuem i dziejów; sam rozwój 
życia um ysłow ego E g ip tu  stanow i jak b y  pod­
staw ę architektoniczną dla dalszego kształce­
nia się ducha w form ach sw obodniejszych 
i piękniejszych. W  E gipcie  B óg nazyw a się 
niew idom ym , wiecznym  tw órcą wszech rze­
czy, objaw iającym  się w b lasku słońca.” 
P rzez  w yczytanie hieroglifów i p rzekład  
zwojów papyrusow ych, dokonany przez B rug- 
sch ’a, R ougó’go i B irck ’a, stw ierdzony został 
fa k t bogatej lite ra tu ry  poetycznej egipcjan, a 
jednocześnie poznaną została form a takow ej. 
C arriere  zastanaw ia się szczegółowo nad tym  
przedm iotem .

P o  egipcjanach, w ystępuje w życiu dziejo- 
wem św iata dw ojaki k ierunek . „Szczepy se­
m icki i arslsi (od Ja fe ta  pochodzący) rozje- 
dnoczyły się, dla nadania  rozm aitym  stronom  
ducha odrębnego ch arak te ru  i d la  wzajemnej 
w ym iany, z następstw em  czasu, sw ych na j­
lepszych naby tków , przez co stanow ią ja k  
gdyby osnowę i w ątek tk an in y  dziejów św ia­
ta. Idea  relig ijna przem aga w ludach sem ic­
kich, i w śród nich to chrystjan izm  i isla- 
mizrn m iały sw ą kolebkę; w starożytności, 
Mojżesz i prorocy, są to gw iazdy, k tó re  od 
sam ego swego wschodu, w coraz dalszych i 
dalszych sferach św ia t oprom ieniają; A b ra ­
ham  pobłogosław ił w szystk im  całego św iata 
ludom. Idealuość fantazji i m yśli, duchowość 
Boga, a jednocześnie, w sferze sztuki ducha— 
w poezji, w yrażenie uczuć i m yśli za pomocą 
słow a rym ow anego, — to są najw ażniejsze 
znam iona ludzkości.”

W iadom o, ja k  skąpo, a naw et rzec m ożna 
pogardliw ie, lud  izraelsk i trak tow any  był

dotąd w dziejach filozofji. G łów nie dowodze­
nia  d jalek tyczne H eg la  co do pojęć dziejo­
w ych, okazały się w w ysokim  stopn iu  nie- 
zdolnemi do zrozum ienia tego , św ietnem i 
zdolnościam i obdarzonego i w sw oim  rodzaju 
jedynego ludu. P od  tym  w zględem  nie jedno 
także zarzucić m ożna filozofji relig ji S zellin - 
ga. C h a rak te ry s ty k a  w łaśnie Izrae lu  s tan o ­
wi w dziele niniejszem  najśw ietniejszy ustęp; 
po raz to  pierw szy lud  izraelsk i w ystępuje 
tu  w całej pełni swego znaczenia w dziejach 
ośw iaty i odzyskuje przez to, w szeregu in ­
nych  ludów  ośw ieconych, miejsce należne m u, 
jak o  rów noupraw nionem u w śród rodziny 
tychże ludów  członkowi. Z apatryw anie  się 
na Iz rae la  ze stanow iska w yłącznie teologi­
cznego, przeszkadzało należytem u poznaniu  
go i zrozum ieniu; obecnie, gdy zaczęto zapa­
tryw ać  się na ten lud nie tyło z sup ranatu - 
ralnego, ile z czysto dziejowego stanow iska, 
ta k  sam o jak  na w szystk ie inne ludy, me 
s trac ił on bynajm niej na  swej w ysokiej w ar­
tości, lecz przeciw nie, ta  o sta tn ia  u tw ierdziła  
się i bardziej jeszcze wzmogła. O cenienie l i ­
te ra tu ry  hebrajskiej ze stanow iska  este tycz­
nego, jak  to p. C arrie re  czyni, każdy teolog 
może sobie bez w szelkiego niebezpieczeństw a 
przyswoić. Jeżeli upatru jem y z czcią pobo­
żną odblask ducha bożego w tych  utw orach, 
to jednocześnie m ożem y z niniejszego dzieła 
przekonać się, że tenże duch znalazł w yraz 
we w zorowych form ach poetyckich , k tó re  
niem niej od p ieśni hom erow ych w yw ołują 
podziw estetyka.

„P aństw o , pojęcie św iata w naturze i dzie­
jach , w yjaśnienie go i przedstaw ienie w poe­
zji, sztuce plastycznej i nauce,—je s t zadaniem 
szczepu arskiego. N a  wschodzie, indyjczycy 
są wśród tego szczepu ludem  pełnym  fan ta ­
zji, k tó rem u przeto, w dziele pośw ięconem  
fantazyjnej s tron ie  życia, najw iększe m iejsce 
przeznaczyć w ypadało. O d wedów, k tó re  zna- 
jom ią nas z bytem  jeszcze m itologicznym  i 
z najstarożytn iejszą form ą poezji, przecho­
dzim y wraz z niem i z okresu  pa tryarchalne- 
go do okresu bohaterskiego, k tórego  w y ra­
zem je s t  epos; przechodzim y do okresu , w 
k tó rym  stany w yróżniają się pod zw ierzch­
n ią  w ładzą kapłanów ; poznajem y zarodki fi­
lozofji, a w zw iązku z takow em i i reform ację 
B uddy, z k tó rą  jednocześnie w ystępu je  sztu­
ka  budownicza i  rzeźbiarska, k tó ra  w w alce 
z daw nem i ksz ta łtam i bóstw , w skazuje na 
nowe formy i szerzy takow e, a jednocześnie 
rozw ija się poezja liryczna i dram atyczna, aż 
nareszcie zaczynają przem agać przesadzone 
ozdóbki i figliki, znam ionujące upadek  i ko ­
niec oryginalnej sztuki indyjskiej; jeżeli In -  
dja m a uadal istnieć, w tak im  razie niezbęd- 
nem  je s t  oddziałanie na n ią  ducha chrześejań- 
skiego, europejskiego, jedynego zdolnego do 
tchnięcia w n ią  nowego życia.”

Z pojęć jak ie  m a o buddyzm ie p. C arriere, 
zasługuje m iędzy innem i na uw agę w yjaśnie­
nie w yrazu nirwana, w sposób wręcz przeci­
w ny dotychczasow em u. P . C arriere  upatru je  
w tem pojęciu nie bezw arunkow e nic, nie zu­
pełne zaprzeczenie indyw idualności, lecz 
przeciwnie, k o n stra s t z obecnym , pełuym  u- 
tr a p ie ń  i  c ie r p ie ń  b y te m  p o z o r n y m  —  p r a w ­
d z iw ą , s z c z ę ś l iw ą ,  w s z e lk ie  w a r u n k i b y tu  w  
sobie m ieszczącą rzeczyw istość, oprom ienie­
nie i w yw yższenie is tn ien ia  duchowego.

K oniec tom u stanow i c h a ra k te ry s ty k a  
Iranu : „M niej potężnym i, m uiej bogatym i 
są  m ieszkańcy Iranu , po raz p ierw szy  pow o­
łan i do wyższego życia i św iatła  przez Zoro- 
astra, k tó ry  dał im  poznać ideę m oralności. 
O ryginalne podania bohaterskie, lecz w sztu­
kach p lastycznych  elektyzm  i użytkow anie 
z kształtów  egipskich, assyry jsk ich  i g rec­
kich d la  w łasnych  celów i d la  uw ydatn ien ia 
sw ych pojęć narodow ych, następn ie  po prze­
jęciu się ośw iatą g recką  w czasach po A le­
ksandrze W., dalsze kształtow anie się pojęć 
relig ijnych  pod w pływ em  szczepu sem ickie­
go,— w szystko to służy dowodem, że już  w 
odległej starożytności, a do tego w Azji, lu ­
dy w zajem nie na  się oddziaływ ały; lecz sz tu ­
k a  perska nie w pierw  doszła do s tan u  kw i­
tnącego, ja k  po przyjęciu przez persów  isla ­
m u, gdy E irdusi, H afis, D żelaleddin  R u ­
mi, zaczęli wygłaszać swe pienia m elodyj­
ne.”

Z powyższego streszczenia zaw artości n i ­
niejszego dzieła okazuje się,że takow e obejm u­
je  m nóstw o rzeczy zdolnych wiele nauczyć i 
dać należyte w yobrażenie o rozw oju sztuk i i 
ośw iaty  u ludów starożytnych. O grom  szcze­
gółów  ożyw ia jed n a  m yśl przew odnia, łączą­
ca różnorodne przejaw y ducha w je d n ą  o r­
ganiczną całość. W ia ra  w nieśm iertelność, 
k tó ra  stanow i siłę w szystkiem  rządzącą, w y­
chodzi na jaw  w całej książce, jako głów na 
jej podstaw a. Z w iary  tej. au to r czerpał 
św ietno dla swej pracy pomysły-

Vorlesungen iiber die Wissenschaft der Spra- 
che. Von Dr. Ma.r Muller. Leipzig-

D r M. M uller, uczouy niem iecki, będący 
profesorem  na uniw ersy tecie  oksfordskim , 
m iał w tym  ostatn im  w kw ietn iu , m aju  i 
czerw cu 1861 r. szereg prelekcij o nauce j ę ­
zykoznaw stw a, k tó re  następnie, na prośbę 
sw ych słuchaczy, ogłosił drukiem , uzupeł­
n iw szy wpierw  to, co w ustnym  w ykładzie 
pom inął. P o w sta łe  w ten  sposób dzieło w ję ­
zyku  angielskim , m iało w ielkie powodzenie 
nie ty lko  w  A nglji, gdzie doczekało się k ilk u  
w ydań, lecz także we F rancji, W łoszech i 
w A m eryce. O becnie prof- B ó ttg er z D essau, 
p rzyjaciel D ra  M illlora, przełożył tę  pracę 
na  języ k  niem iecki i w ydał swoje tlóm aezc- 
n ie pod pow yższym  tytułem . W  jak im  sto­
sun k u  tłóm acz niem iecki zostaje do orygina­
łu, okazuje się najlepiej z w łasnych słów D ra  
Mftllera, k tó ry  powiada: „P rzy jaciel mój prof. 
O. B ó ttg e r posta ra ł się, ażeby p re lekcje  te 
s ta ły  się p rzystępnem i i użytecznemu dla pu ­
bliczności niem ieckiej. B ezw ątpienia szata 
n iem iecka lepiej do nich przystała , aniżeli 
m aska angielska; jakko lw iek  bow iem  n a p i­
sałem  je  po angielsku, są one atoli, ta k  samo 
jak  i w szystko cokolw iek w A nglji piszę, po 
niem iecku pom yślane.” Czas ja k i m iał D r 
M illler do sw ych w ykładów  w m aterji nad­
zwyczaj obfitej, by ł bardzo ograniczony, w 
ciągu bowiem  dziewięciu prelekcij zaznajo­
m ił on sw ych słuchaczy ze sposobam i, w ja ­
k ie badano przez 50 oetatuich lat, wT N iem ­
czech, A nglji i F ran c ji, dzieje każdego języ ­

k a  w szczególności, oraz n a tu rę  m ow y ludz­
kiej w ogólności. Począw szy  od oznaczenia 
m iejsca należnego językoznaw stw u  w szere­
gu nauk, aż do roztrząśnięcia w ynik łych  w 
ostatnich czasach kw esij o początku języków , 
au to r do tyka rozm aitych przedm iotów , z licz­
by  k tó rych  w yszczególnim y tu  następujące: 
R óżnice i zm iany języków , n ieun ikniony  u- 
padek  języków  klasycznych, o ch arak te rze  
djalektów , praw a na zasadzie k tó rych  ję ­
zyki u legają zm ianom , uznane g rupy  j ę ­
zyków  ludzkich, główme części składow e 
języka.

Dzieło to je s t  ważne nie ty lko  dla specjal­
nych uczonych, k tó rzy  m ogą się wielu rzeczy 
z niego nauczyć, lecz także d la  ukształceń- 
szego ogółu, dla k tó rego  w łaśnie głów nie 
przeznaczone zostały, a k tó ry  nie pow inien 
pozostaw ać obcym  św ietnym  nab y tk o m  b. 
stu lecia na  polu językoznaw stw a porów naw ­
czego. P ra c a  tak a  ja k  niniejsza w ym agała 
koniecznie w szechstronnej znajom ości przed­
m iotu, ja k ą  w łaśnie D r  M uller posiada. Lecz 
tego nie dość było, gdyż dla napisan ia  podo­
bnego dzieła, potrzeba jeszcze posiadać szcze­
gólniejszy d ar w ykładu  jasnego , zwięzłego i 
dla ogółu przystępnego, a pom im o to nie po­
w ierzchow nego, k tó re  to w szystk ie  zalety 
w książce niniejszej w połączeniu znajdu­
jem y .

E tien n e  L aspey res. Geschichte des volks- 
wirthschaftlichen Anschauungen der Niderlander 
and Hirer Literatur. Leipzig.

S ą to w łaściw ie dzieje ekonom ji narodo­
wej i je j lite ra tu ry  w N iderlandach w X V II  
i X V II I  w ieku- B adania  nad ekonom ją po­
lity czn ą  zaprzątają  za naszych czasów wiele 
św ia tłych  um ysłów , a czy tan ie dzieł z tej 
dziedziny, coraz bardziej się upow szechnia. 
E konom ją  polityczna, najm łodsza z nauk , 
doszła w k ró tk im  stosunkow o czasie do 
w ysokiego stopn ia  doskonałości; pierw sze 
je j utw ierdzenie się, jak o  w iedzy odrębnej, 
i dalszy system atyczny jej rozwój, są rezu l­
ta tem  n ieustannej p racy  m yślicieli osta tn ich  
la t k ilkudziesięciu  zaledw ie. N adzw yczajua 
w ażność tej nauki, je s t obecnie pow szechnie 
uznaną. Śam i naw et badacze dziejów dążą 
gorliw ie i z pow odzeniem  do w ykazan ia  roz­
woju ekonom ji narodow ej u  rozm aitych  lu ­
dów, przyczem  w ychodzą z tego słusznego 
zdania, że czynniki tak  m oralne ja k  i m a- 
terja lne, w pływ ające na  losy ludów, pozo­
s ta ją  w najściślejszym  z sobą związku.

Je d n ą  z g łów nych zasług R oscbera je s t ta, 
że położył pierw szy kam ień  w ęgielny pod 
gm ach dziejów lite ra tu ry  ekonom ji n arodo­
wej. P race  jego w tej gałęzi s tanow ią epokę. 
Za jego p rzykładem  poszedł cały szereg m łod­
szych uczonych, k tó rzy  częścią pod jego  k ie ­
runkiem  dalej pracują. W  ciągu ostatn ich  
k ilk u  lat, zjawiło się nie jedno w tej gałęzi 
dzieło, stanow iące praw dziw e zbogacenie li­
te ra tu ry . W  szeregu tak ich  p rac  i niniejsze 
dzieło p. L asp ey res’a ważne zajm uje m iej­
sce.

D zieje handlu i p rzem ysłu  w N iderlandach 
zostały już  nieraz różnostronn ie  opracow ane 
i należycie przedstaw ione. Lecz o bogactw ie 
lite ra tu ry  ekonom ji narodow ej tam że w cią­
gu dwóch wieków, stanow iących czasy kw i­
tn ien ia  handlu  i p rzem ysłu  niderlandzkiego, 
m iano dotąd ty lko  niejasne w yobrażenie. 
Tow arzystw o ta k  zw ane księcia  Jab łonow ­
skiego w L ipsku , powzięło szczęśliwą m yśl 
rozpisania ko n k u rsu  na  prem ium  za nap isa ­
nie opartych  na źródłach dziejów lite ra tu ry  
ekonom ji narodow ej w H olandji do początku 
X V II I  w ieku. Lecz poniew aż upadek  eko­
nom ji narodow ej w N iderlandach został p rzy ­
śpieszony, sku tk iem  rozm aitych w ypadków , 
dopiero w ciągu ostatniej ćw ierci X V II I  wie­
ku , a obok tego zjawiło się około tegoż czasu 
dzieło A dam a Sm itha, stanow iące epokę w 
dziejach ekonomji narodowej, — przeto  au tor 
opracow ał w dziele, o k tórem  tu  mowa, i dzie­
je  lite ra tu ry  ekonom ji narodow ej w N ider­
landach w zeszłem stuleciu. P raw dziw ie po­
dziwiać należy pilność i sum ienność, z ja k ą  
p. L aspeyres pisał swe dzieło: w ciągu 5-u 
m iesięcy zdołał on przejrzeć tysiące dzieł 
i w ybrać z nich co m u było potrzebnem .

G łów ne źródła dla dziejów ekonom ji na­
rodowej w N iderlandach, s tanow ią opisy po­
dróży, pam flety, broszury, d ram ata  i poezje. 
W szystk ie  praw ie, dla ekonom ji narodowej 
ważne źródła, zaw arte są  w pism ach polem icz­
nych  i stronniczych, obow iązanych swem  zja­
w ieniem  się najw ażniejszym  kw estjom  spół- 
czesnym , k tó rych  nigdy nie brakow ało. Owe 
sprzeczności, k tó re  cechują także życie p rze­
m ysłow e i handlow e naszych czasów, w ycho­
dziły wówczas na  jaw  z daleko w iększą niż 
teraz gw ałtow nością; n au k a  n ie  zdołała je sz ­
cze by ła  postaw ić i utw ierdzić te sta łe  praw a 
w życiu ekonom ji narodow ej, jak ie  cechują 
nasz w iek, a ztąd pochodziło, że in teres oso­
bisty sa łan ia ł ludzi, in teresow anych  w jak im  
przem yśle, lub  w jak ie j gałęzi handlu , na tę 
lub ową stronę. „B ądź w ychodziło na jaw  
spółubieganic się pomiędzy najdaw niejszem i 
rodzinam i holenderskiem i, k tó re  przyczyniły  
się do w ysw obodzenia N iderlandów , a przy­
byszam i z południa, k tórzy  w nieśli na pół­
noc handel i przem ysł; bądź znow u w zm aga­
ła  się, czasam i drzem iąca, lecz nigdy nie w y­
gasła  nienaw iść pom iędzy s tronn ikam i sta- 
tuderów  a ich przeciw nikam i; bądź też sro- 
żyła się zawiść prow incij przem ysłow ych dla 
handlow ych, a tych  ostatn ich  dla rolniczych, 
albo też Seelandji źjyjącej z handlu  angiel­
skiego, dla A m sterdąm u, który sprzy jał s to ­
sunkom  handlow ym  z F ran c ją . W szystko  to 
w yradzało nienaw iść jednej prow incji w zglę­
dem  drugiej, jednego m iasta przeciw  drug ie­
m u, oraz m iasta przeciw’ w siom  rolniczym , 
kupca  przeciw fab rykan tow i i t. d .” A u to r 
zbadał z n iesłychaną pilnością ten  nadzw y­
czaj obfity m aterjał, a praca jego, jak ko lw iek  
d a lek ą  je s t  od artystycznego  w ykończenia 
i zaokrąglenia, pomimo to je s t g run tow na i 
g ładka. W  licznych rozdziałach p. L aspey- 
r6s rozw ija przed oczam i czy teln ika pociąga­
jący  obraz pism  z dziedziny ekonom ji n a ro ­
dowej, i to o p ierw szorzędnych kw estjach, 
k tó re  zaprzątały  ówczesne um ysły.

M ieszkańcy teraźniejszej H olandji i B elgji, 
zajm owali od najdaw niejszych czasów pierw ­
szorzędne m iejsce pod względem  przem ysło­

w ym  i handlow ym . N a gruncie, k tó ry  po 
nadludzkich dopiero usiłow aniach zdołano 
w ydrzeć falom  m orskim , wzrosło dzielne, 
pełne siły  i energji pokolenie. W ie lk ie  m ia­
sta  handlow e i przem ysłow e, A m sterdani i 
R otterdam , nie w pierw  zdołano wznieść i za­
pew nić przeciw  naw ałn icom  m orza, ja k  po 
zbudow aniu niezliczonych tam  i wałów. Z a­
w czasu m ieszkańcy tych  krajów  k rąży li po 
O ceanie, tru d n ili się żeglugą i handlem , i w 
ten  sposób dali podstaw y przyszłem u, ol­
brzym iem u życiu przem ysłow em u i handlo­
w em u. N iezm ordow ana czynność, rzadka w y­
trw ałość i pilność, oraz najw iększa oszczę­
dność — tak ie  by ły  środki, przy  pomocy k tó ­
rych  przezwyciężano w szelkie przeszkody. 
K siążęta  i hrabiow ie, k tó rzy  w w iekach  śre­
dnich tem i prow incjam i w ładali, popierali 
usiluie handel i działalność przem ysłow ą. 
J a rm a rk i doroczne były ściśle oznaczone, 
przepisy dotyczące żeglugi i rybołów stw a 
ustanow ione, a cła poobniżane. W śród tych 
prow incji, najbardziej odznaczała się F la n - 
drja. P rzem ysł G andaw y, B rug i i Y p e rn u  
doszedł w X IV  i X V  w ieku do stanu  k w i­
tnącego. B ru g a  była punk tem  środkow ym  
nadzw yczaj rozległego handlu. 5V szystkie 
praw ie narody  ow ych czasów, odznaczające 
się działalnością handlow ą, jako  to francuzi, 
angłicy, niem cy, a z liczby tych  ostatnich 
g łów nie m ieszkańcy m iast hanzeatyckich , 
zwiedzały ta rg i tego m iasta, w k tó rem  od­
byw ała  się w ym iana produktów  po łudnia  i 
zachodu, na płody w schodu i północy. W  X IV  
w ieku, m iasta brabanckie  i lim bursk ie  po­
częły iść w zapasy z F lan d rją . M echlin, A nt- 
werpja, L im burg, B ruksella , N ivelles, M as- 
trich t s taw ały  się stopniow o bardzo ważne- 
mi pod względem  hand low ym  i p rzem ysło­
w ym  punktam i.

D aleko później m iasta H olandji, F rie s la n - 
dji i Seelaudji weszły na to r  rozległego h an ­
dlu. Sam  ty lko  D o rtrech t był już w IX  w ie­
k u  znacznym  na owe czasy p u n k tem  h an ­
dlow ym  i u trzym ał się na tem  stanow isku  
dopóty, dopóki dogodniej położony A m ste r­
dam nie począł w X IV  w ieku w spółubiegać 
się z nim . R ybołów stw o było najw ażniej­
szym  źródłem  dochodów prow incij półno­
cnych, jak k o lw iek  nie pogardzano tam  ani 
ro lnictw em , ani hodow lą bydła. N iek tóre  
w yroby, głów nie zaś su k n a  fryzyjskie, m iały 
za daw nych czasów odby t w znacznej części 
E u ro p y / H andel z A u g lją  dostarczał w ełny, 
a tak  w ażne z następstw em  czasu stosunk i 
handlow e z E u ro p ą  północno-w schodnią, b y ­
ły  już  zaw czasu zawiązane. M iasta ho len­
derskie w ystąp iły  pod tym  w zględem  jako  
działające razem  z H anzą, z k tó rą  później 
w spółzaw odniczyły. K ró low ie  Szw ecji, N or- 
w egji i D anji, dążąc do osłabienia przew agi 
m iast hanzeatyckich, Bprzyjali holendrom . 
Przez zbieg całego szeregu przyjazuych oko­
liczności, m iasto A m sterdam  stało się w XV 
w ieku pierw szorzędnym  punk tem  hand lo­
wym  H olandji. Śledzie, k tó re  stanow iły  po­
przednio ważny a rty k u ł hand lu  hanzeatyc- 
kiego, zm ieniw szy około ro k u  1411 swe sie­
d liska i zbliżywszy się do brzegów holen­
derskich , s ta ły  się jednem  z g łów nych źródeł 
bogactw a d la  w ielu m iast niderlandzkich, 
g łów nie zaś dla H ooruu  i E n k h u izeu  u.

Zjednoczenie znacznej części prow incij pod 
dom em  francuzko-burgundzk im , przyczyniło  
się w ielce do rozw oju haud lu  i przem ysłu. 
W ażne przeszkody zaszły dopiero po w yga­
śnięciu lin ji m ęzkiej tego domu. B ruga, bę­
dąca wówczas na szczycie po tęg i, nadzw y­
czaj ucierpiała. S k u tk iem  sporów  zaszłych 
pomiędzy gm inam i F lan d rji a M aksym ilianem , 
m ałżonkiem  M arji B urgundzkiej, zam ieszka­
li w B rudzę obcy kupcy  opuścili to m iasto i 
przenieśli się do A ntw erp ji, k tó ra  by ła  odtąd 
przez cały w iek najgłówmiejszyin p u n k tem  
hand lu  niderlandzkiego i pierw szorzędnym  w 
E u ro p ie  placem  targow ym . Sam o m iasto, roz­
rzucone półkolem  na brzegach Szeldy, było 
jednem  z najp iękniejszych  w E uropie. VVe 
w spaniałym  gm achu giełdow ym  grom adziło 
się po 5,000 przeszło kupców  naraz, w porcie 
stało często po 2,500 okrętów  jednocześnie, a 
w ypływ ało  zen lub w pływ ało  doń około 500 
sta tków  dziennie, w szystk ie zaś gałęzie prze­
m ysłu  i rzem iosł m iały w mieście sw e sie­
dlisko.

P o  K aro lu  V, F ilip  H , przez swe prześla­
dowania, głów nie religijne, w y w ołał zam ie­
szki, k tó re  oddziałały szkodliw ie na handel i 
przem ysł. P ostępow anie księcia A lby zm u­
siło licznych m ieszkańców  A ntw erp ji do opu­
szczenia tego m iasta, obcy kupcy  w ynieśli się 
także, a zrabow anie m iasta  przez hiszpanów  
po jego zdobyciu w 1575 r., zadało kw itnące- 
m u jego handlow i stanow czy cios.

O dtąd m iasto A m sterdam  poczęło wzm a­
gać się i stało  się w krótce p u nk tem  środko­
w ym  hand lu  niderlandzkiego. P row incje  po­
łudniow e daleko więcej podczas wojny ucier­
piały, ta k  iż na początku X V II  w. wsie by­
ły w stan ie  opłanym , m iasta  w yludnione, ca­
łe okolice na  pustynię  zamienione; prow incje 
te  bardzo zw olna przychodziły  do siebie po 
ciosie zadanym  im przez hiszpanów , i m e 
w pierw  ja k  w XV I I I  wieku, pod panow aniem  
H absburgów , ukazały  się tam  znow u w iele 
na przyszłość rokujące zarodki życia przem y­
słowego. Zupełny k o n tras t przedstaw iają w 
tym żc°czasie prow incje północne, k tó re  zdo­
łały  obronić się od h iszpanów . Podczas w rza­
wy wojny, holendrzy i seelandczycy położyli 
podstaw y do kw itnącego stanu  swego prze­
m ysłu  i handlu  w X V II  stu lec iu . Pom im o 
poparcia ja k i p rzem ysł zyskał z pow odu 
przesiedlenia się z prow incij południow ych do 
północnych licznych rodzin przedsiebierczycb, 
handel był tu  sta le  w ażniejszym  od przem y­
słu i rzem iosł. H olendrzy  doszli na polu han- 
dlowem do w ysokiego stopn ia  potęgi, k tó rą  
u trzym ali za sobą do końca p raw ie pierw szej 
ćw ierci X V I I I  w ieku.

Jeszcze podczas w alk  z hiszpanam i, po łą­
czone S tan y  niderlandzkie weszły w sto sunk i 
handlow e z k ra jam i zaatlantyckiem i, z k tó re- 
m i do owego czasu prow adziły han d el ty lko  
H iszpanja i P o r t i ig a lja .  P o  połączeniu  w 1580 
P o rtu g a lji zH iszp an ją , F ilip  I I  w zbron ił im 
tych  tak  ważnych stosunków  europejsko - in ­
dyjskich. Lecz tow ary  w schodnio-indyjskie 
doszły były do zby t w ielkiej w a r to ś c i,  tak  iż 
holendrzy, nie m ogąc się bez nich obejść,



sprowadzali te p rodnk ta  pod flagą z L i­
zbony, aż dopóki władca Hiszpanji nie obo­
strzy ł zakazu prowadzenia handlu  zH o land ją  
i nie zabrał w Lizbonie 50u okrę tów  holender­
skich. Okoliczność ta  na tchnęła  prz
biorczy naród holenderski myślą zawiązaniu 
bezpośrednich stosunków z Indjafni W scho­
dniemu Pierw sze  w ypraw y uwieńczone b y ­
ły  powodzeniem i spowodowały utworzenie 
się niezliczonych m ałych tow arzystw , k tó ­
re w wypraw ach  do ludij W schodnich Chciały 
brać udział. W  ówczesnem życiu lrandlówmń, 
podobne tow arzystw a  w ydaw ały  sić cżetnś 
niezwykłem . W ielkie  kapitały, jak ich  wyma- 

.ga ł hundol zaatlantycki, połączone z nim t r u ­
dności i niebezpieczeństwa, oraz, niezbędność 
siły zbrojnej, — takie, były  powody do u tw o­
rzenia się towarzystw. W Holandji,  to w arzy ­
stwo holendersko-w schodnioiudvjskic, k iń re  
powstało z połączenia się wielu jtrż isiniojn- 
cych mniejszych towarzystw, otrzymało w r. 
1602 przywilej na 20 la t.  R ezulta ty  osiągnię­
te przez to towarzystwo w ciągu pierwszych 
lOu lat, by ły  niezmierne. Portugalczycy zo­
stali z nas tępstw em  Czasu wyłączeni z handlu 
wsehodnioiudyjskiego, k tóry  w ciągu całego 
praw ie  stulecia pozostawał wyłącznie w ręku 
holendrów. W k ró tee  potem (1621 r.) kupcy  
holenderscy zawiązali nowy związek, który 
o trzymał na 21 lat wyłączny pr  y w ib j  han­
dlu i żeglugi wzdłuż zachodnich brzegów a- 
frykańsk ich  aż do przylądka Dobrej Nadziei, 
tudzież na brzegach am erykańsk ich  i ze wszy- 
s tk id n i  wyspami oceanu spokojnego aż do 
wysp Mółukskich.

T ow arzystw a te dały powód do pism z dzie­
dziny ekonomji narodowej, w k tórych od- 
źwierciadlają. się poglądy i zdania owych cza­
sów. J a k  skoro rozpoczęły się pierwsze u k ła ­
dy pomiędzy H iszpanją  a połąezónemi s tan a ­
mi u ideriandzkiemi, te ostatnie pokładały na­
tu ra ln ie  wielką wagę w itznaniu ich handlu 
wschodnioindyjskicgo i zyskanych  w lud,jach 
W schodnich  posiadłości, i l iszp  nja nie przy­
znaw ała  temu żądaniu słuszności, co spowo- 
wało niderlaudezyków do powierzenia H ugo

G rotius’owi óbróny swych praw. TJćzońy ten 
wywiązał się zasżezyfnie z tego zadania w 
swem słynneiń dziele 'Mdłe 'liberum, w  któretn 
z nadzwyczajną uczonośeią i gnintowńośćią. j 
dowóddw zaprzecza Wtzelkim tytułom, na k tó ­
rych portugalczyćy opierali swe p r a w a 'd o  
panowania  na mórzti. Za pothocĄ w ybornych  
argum entów, H ugo Grotius  wykazuje sku tk i  
monopolu, objawiające się głównie w podno- 

j'szoniu się sen na prodnk ta  indyjskie. • Kotn- 
panja wschodnioindyjslta .utrzyińywała kię na 
swetń Wysokiem co do 'handlu stanowisku aż 
do zeszłego stulecia, mianowicie do chwili, w 
której współzawodnictwo ze stro.ny Anglji 
przybrało wielkie rozmiary. Jakko lw iek  
zyski (isiągarneprzez to towarzystw  o. w ciągu 
pierw szych  10,i ła t  były ogroujne, ą>oroimo to 

j wlaśctcicls' akcij powstawali przocyw .wszol- 
! kiego rodzaju uadużycioin, tiu> satup ja k  za 
' naszych czasów; wid/.imy czgste powstawanie 

na czytmości ząkuidów kredytow ych: N ad­
zwyczaj ciciiiiwe jcSu poziiąnio .owtej maicj 
walki za poutocą.piuńflctów i brot-zuiysttyic.r- 
dżujących wyrażenie bvilamouowe', ż,e , pod 
słońcem nic njo m a nc.vcgo. Wystąpi,caia 
przeciw to>yarzy'stwu holendersko- wsęhodnio- 
indyiskiomu były nadzwyczaj .silne i spowo­
dował.- całą odrębną litcrąturę_, dotyczącą to­
warzystw handlowych. P rak tyczn i  kupcy  ho; 
lenderscy spostrzegli się niebawem, że tow-ą-i 
rzystwu p row adzą handel w sposób nie zupeł- 
nic •zadowaluiiijący. S pór  pomiędzy nap as t­
n ikam i a broniącym i się prowadzony był za ! 
pomocą, pamfletów i pism .uisytnych,. w k tó - i  
ryoh wioli nic zagłębiano, się w kwestie, co 
je s t  luj - ze'rri, "cży monopol, czy też zasada I  
swobody handlowej. Tivkto'wamh tu  , hyly-i

u ctivme kwest SpC'
A

jąfhd, a nic 'k wcśtjo ńój- j 
Ut»YUU Z.Łl»a<t ililiidlll. j

P o  zdobyc iu 'B ińży lj i '  oknzald" się 
wcm, że towaro vv, u zw'lasz'czk ą t ^ k ń ła W  ży­
wności, albo wcale nie niożiia. toin dośtać, al- 

żó trzeba płacić! zab p  też że trzeba pkicićf W 'ń ? ‘e; fiicsTychanie 
drogo. Utrżyuiy  war.ó, żb koiWonrija albó wca­
le nie chce dostarczać żadnych jńżeclniidtów, 
albo też zbyt się z niemi droży. P o  za obrę­

bem kompanji i wśród niejże samej zaczęły 
tworzyć się stronnictwa, k tó re  za i przeciw z 
nadzwyczajną, zaciętością polemizowały. M ia­
sto Am sterdam  wywiesiło chorągiew wolne­
go handlu, podczas gdy Seelandja walczyła 
w obronie monopolu towarzystwa. H rabia  
J a n  M aurycy  Nassau-Sicgen, zdobywca 15ra ­
zy Iji, oświadczył się za zasadą wolnego h a n ­
dlu, k tó ra  nareszcie odniosła zwycięztWo, tak  
iż sama nawet kom panja  w ydała  w 1638 r. re ­
gulamin dla wolnego handlu. Z  początku, j a ­
ko na tu ra lny  sku tek  zmiany system u handlo­
wego, spostrzegać się dawało wielkie chwia­
nie się cciV z czego przeciwnicy nowego sy­
stemu nie omieszkali skorzystać dla po tęp ie­
nia go. N ic : pojmowano wówczas, lub też po­
jąć  nie chciano, że równowaga sam a przez się 
wróci. Uczestnicy towarzystwa nie przostawa­
li twierdzić, że swob da handlowa była jody- 

ą m-zyezyną upadku towarzystwa, Lecz nie 
brakowało i autorów7,którzy bron iii grun tów  nie 

wobody handlu  tak  narodowego j a k  i mię­
dzynarodowego-. Najbardziej stanowczo za tą  
zasadą przemawia! do la (Jourt (urod. 1618 r., 
zm arły  1685 r.), zarazem uczony, fab rykan t  
sukna  i kupiec, jeden  ze znakomitszych na 
polu ekonomji narodowej autorów w ogólno­
ści, a nąjznakomiszy z czasów k tó re  poprze­
dziły Adam a Smita. Przemawia! on za swo­
bodą: handlu z lud jam i i za zniesieniem towa­
rzystwa, Szczególnie] powstaje de la (jourt  
przeciw wszelkim towarzystwom w handlu 
europejskim. Uznaje on (co z resztą  je s t  te­
raz powszechnie przyjętem), że wszelkie kom ­
panie, mające na celu prowadzenie handlu  
z.ew nętrziiogo morzem, przyniosły z początku 
wielki pożytek, gdyż były skierow ane p rze­
ciw nieprzyjacielowi, a handel morzem miał 
wielkie trudności do zwalczenia. Lecz z n a ­
stępstwem  czasu towarzystwa przeszkadzały 
pomyślności kraju, dla. k tórego najzbawicn- 
mejsza j e s t  zasada: wielkie obroty z małemi 
zyskami, podczas góy hasłem kom panj i było: 
małe obroty z wielkieini zyskami. l ) e  iaC ouri  
był ze swem zdaniom prawie zupełnie odoso­
bniony. W iększość narodu życzyła sobie

wprawdzie zniesienia wielu nadużyć i ograni- 
j czenia wyłącznego monopolu towarzystwa, 
i lecz na zupełne zniesienie tego ostatniego nie 

zdołano jeszcze wówczas zdobyć się.—  P o p rz e ­
stajemy na  tych  k ilku  szczegółach ciekawych, 

! w jak ie  w ogóle dzieło niejsze obfituje.
(dokończenie nastąpi.)

TS4THA w WARSZAWIE.
"Wkrótce w Wielkim Teatrze, pierwszy r a z  

opera w 2ch aktach, p. n .  Lalla Roukh, m u z y k a  
Felicjana Davida.

W yje cha l i  z Warszawy.
I)) i);: j'jncuvan_v J en e ra ł  L e j tn a e t ,  h r a b i a  N esse l rode  

w y j , c h a ł  do  D rezn u ;  F l i g e l  A d ju t a n t  J kgo Ce sa rskiej  
M ości, Pułkownik B a r a n ó w ,  wyjechał  do D y r ia b u rg u .

W  dniu wczorajszym, na targach odbyw a­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okow ity  próby 
10-oj od rs. i  kop. 79 '/ , do rs. 1 kop. 83% , za 
garniec od kop. 58.'/2 do kop. 60.

k u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
■* 28 Lipca

5 te  Foifczk.*  f t f ssv  jskp.
« y  .
Obligacjo Skarbow e 4 ,:/ 0 
■' - * ■ -■ u .. .. i "
iiiiorj, iśwnkh Utł&yjsbit/p:' 
w.-khG n a Wir.s-8Awę ;

Feiersiu} -g 3 
M m dya  3 r

j , . Wię-Lń 2
Żhto aa targa

nu i.oRfawf późniejszą

fteattt 3 % . . . /  .

Attcje brodyiu ~n

żąda

150%

66 90 
1040

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  28 L ipca

żądano płacona
r»r. | kop. rsr. ! kop

Pół-Imperjały Rosyjskie. _
Dukaty Holenderskie now* waimo.

P a p t e r j .
Obligi Skar. za 100  rs. (oprócz

kaponu) . . . . 82 44 82 19Listy Zast. Ii i-go Okresu seryn
1 i 2 (oprócz kupooo) za 15 rs. 14 80 14 78ditto Serja  II. j
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dró* śoiazoych. 110 _
Oblitfi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pois: po ra. 760. __
Akcje Współ ki Żeglugi Parowej

po rs. 100  . __
Ai*cj® Drogi ZolazGej War^/n-
wsito HjdgOokie.j po r-J. 100 .

di to fi00  . 85 7 r>
Akcjń 1 rogi Zol. V*. ar83 .-WiDd. 76

Ie.
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 98 25 98 1 0„ . . . 100  TM. k t
Gdańsk . . ioO Tal. 2 M. __

* - . 160 Tal. k t.
Hamburg . BfcO ftMk 
L o n d y n  . . 1 Ft. St

2 M.
3 M.

149
6

25
65

_ —
Moskwa . . 100 Kg. 1 M. 99 50
Petersburg . 100 Rs. 1 M. — 99 66

„  - 100 Rs. k. t. _ _
Paryi . . 300 Fr. 2 M. 79 20

„ , - - 300 Fr 1 M. _ _
Wk-dcó . . 150 Złr. 2 M. 87 ;x — —

WartoM koponii bisaącogo od obligdwSkarb rs. 1 k. 31>/9 
,, do Listów Zastawa: Illgo Okresu k 6

G dań sk ,  28 L ip c a .  P rz y  bardzo małem  żą­
daniu sprzedano 80 łasztów pszenicy po ce­
nach o 10 niższych; lepsze żądania na żyto k tó ­
rego sprzedano 30 łasztów po cenach  o G 
niższych. Ceny na tegoroczne zboża 
pewne. mo-

Limrpool, 27 Lipca. Dziś sprzedano 10,000 
wańtuchów bawełny; ceny się wznoszą.
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(N. I). 3106) U r z ą d  K o m u w c y jn y  
M ia s ta  S to łe c z n e g o  W  u rd z a w y  

Bodaje do wiAdomości że  y. ukończony cii w 
roku 1862 spraw defiiuUąoyjBych /na jd u i^  się 
w Kasie tutejszej naiezńcrśei do Wypłaty przy ­
znane ktńre  ma\ą p raw o debt-ad oooby Diiste- \ 
pujące.

A zwrt ty  stronom:
Aron Bab kop. Ij4,  AbramowjCó k o p .37 Ij2. j 

A ngrele.ski kop. 20, Hit ler  kop. I , Be<łn..\v ez ; 
kopv 15, i3ertanief  kop. 49, Braun kop. 5, B - f 
zen*M,ejg kop. 1 0 , Gzeremanski kop. 1 3 j4  \
Chruszczewska kop. i j 2 D an i łów  kop. 18 1 j2 , 1 
D e m bow ska  kop. 50, DtJiua k o p .<50, Dzięi ioł ! 
kop ‘. 30, E jzeuberg ko.’ 60, Erł ii  bman kop. rs.
1 k .  3, F inkelsz te jó  ko^.  F rydm an  k i j 2 / )
Gurszet  kop. r>9 3j4 Girfićiu k. i j 2 , Grinz\v<ig i 
kop. Ij4 ,  Grohman kop* 50, .Gokvya^-vR. kop .  ;
1, Goldsztt  jn  kop. 31,  Grabowska k p .  I l j2 ,  ]
G u tb e rsz tan d  kop. 87,GwiI; in kop. 54, Ht ji : 
m an  kop.  10, Hejfc&an kop. 13. l lerzberg k •[»'.
60, J a k o b i  kop.  1 1 j.2, dueiit  aherg kop.  3j4,
Ja b łońsk i  k .  10, Jungw itz  k n>. 28 1 j 4 K ssei - \ 
baurn kop. 18. K ■‘ogniska, kop 3)4, Kiicy r- i 
sztejti kop. 7 1^4, K ruger k<ip. Kor<it*ska 
kop.  10, Kawa Laja ho*?. 1 y2, Khuiike kój . I , ;
Kulczycki kop.  1 0 , Kamiński kop. 50, L iiiuau : 
kop. ty j  Lhiauia ii  kóp.  i j4, Lauf. id I l j2 . •
L indeihan ko^ 2. Lu : :er kop. l j l .  Litm.-Vd . 
kop. 5, Lubelska  kop.  40, Mih.sżeNvaki iO p - 
15, iVtarjesk; 'kop* 50, H aiuch  kop. 5, _Ni wiń- 
ska  kop. I j 2 , OimaJa kop. I j 2 , Piociiiski k .p.
2 l j4 ,  r n ie w s k a  kop. 18 1)4, Rbtś. tcjn kop. 5, 1 
R;t(iżikiewrrcz kop.  5, b ikorsk i  koji 2, 8 /.óże- * 
kucki kop 1 l j4 .Surzauto \v icz  rs. 1 kop. 37 Jj2 {’
S taw iń sk a  kop.  Ij4, S/.warztiti-jn k-ip. 6  Ij2, j 
Salwccki kop. 15, R z ą p iu  kc.p. 9 i j i  Siumko 
w ska kop. 5 l j2 ,  S ławińska k <p l j . ‘, St- fano- ! 
wicz kop. 26 ! j2 ,  S tankiewicz  kop. *7 2 , S-.li - o 
kowskt kop. 1, S taearów  k >p. 27, Simitt i  kop.  i 
10, S ikorski  Kop. 1 >2, Ton 
d.irkiewDiz kap. 49 1̂ 2 , Wauo 
wer kop. 80, Wozniak kop. «
37, t}2, Zylbćiirtaa rs. 1 k« 
aop.  3j4,

11. dzierżawcy poda tku  koszernego,
L ichtc r .  kop. 36,

G. części dehit'Hskie:
Adaszeski k. 94, RisukóW k o p . ;29 łj*2, kop.

8 , B ezpam iem now rs. 1 kop, 2, Bćłbhorski kop.
1 1, Bataliszczyhovv rs'. 1 kop.  8 , BobhorsKi 
kop. 16, Bielawski kop. 5^ 3j4, Brzcyzowshi 
k o p / 49 3j4, Bofihoskr  kłfy. 4il l j 2 r Biuacfia-  
wski kop. 43 1/2, C schet t:S. 1 kop. 70, kyp.
13, kop. 7 l j2 ,  kop. 95, (Jotde Kop. 1, kop, 12,
Chanów rs. ó kop .  99, CńcluzYcki Rop, 17, 
kop. 16 l j 2 , Cechrzycki kop 17, kop. 1 0 , t;zu­
chów kop. 4 i Ij2, Dudz.óśki kop 46, Dżięuiói 
kop.  39 1/ 2 , Dniiński kop. 16, DzieU/Jmef kup .  |
20 kop. 16 1/2, E p e r la jn  Kop-. 8 ,;K. 25, k .  7, i 
k, 45, k. 60, k. 12 1/2, k. 3, k. 51 J/2,  k. i 1/4 | 
k. 25, k. 75, i .  33 1/2, Eperfajń. kf>p. 6  1/2 
k. 13 3/4, k. 75, k. 16 1/2, k. 7 1/2, k. 25, k.
37, 1/2, k. 8 , k, 16 1/2 i .  12 J/2, k. 10, K. 11 j iS 
1/4 k. 16 1/2 ,  Erafimów kop. 37 3/4, F a jga  ! A 
KrySztof kop. 28, Grabowski kop. 1, k. 6 1/2 j 
k. 3, Golański  kop. 5Q, k. 5 1/ 2 ,. k. 4 ,  k. 30 i 
1 /2  k. 67 1/2 k. 75, k. 17, rs. i k. 25, Gula ki 
kup.  28 1/4, GawjikidWicz kop. 26 1/2, k. i ,  | 11 
Humońęzuk. kop 5, H oro  wicz rs. 1 kop. 3," Je . ; ,u 
gorów rs .  1 k. 1/ 2 , J a b ło ń sk i  k. 40 1/2. J a n u o -  A i 
ksi k. 77, k. 17, k. 5, Jezierski kup. 25, Ku- | i ' r 
miońc(iw kop. 35 3/4, k. 9 1/2 Roszki.t kop. j 
23,  Kopylów k. 62 1/2, k. 16, Kondratów kop.
26 J /2 , k. i ,  Kiejtnanikow kop. 81 1 /2  Kosi a- \ 
kiewicz kop.  30 1/2, K owalski  kop. 4 1/ 2 , Ko- j 
lerski rs. 1 kop. 5 1/2. Kalinowski kop.
Kraszewski kop. 50, Kowalew^fcikop. {
15 J/2, k. 30 , k. 64, K uczeask i  kop, 1/2, 
diger kop. 41, Kraszewski rs. 1 kóp. 3 
telników k. 92 1/2,t Vs. 3 k. 90, Kulesze k..
Lewiński  kop.  6 k 6 , L iem au  kop. 15 1 
rs. 1 kop. 14 1/4, Mironów kop. 29 1/2,
Marczewski kop. 17 3/4, M u/nert  rs. 1 ko 
i 1/2  M ajuert  kop. 8 , Maron" kop. 6 6  1/ 2 , 
f iejew kop. 6 1/2, Nalberski k o )  2 3/4. ]Ś 
kowski kop. 9 k. 2, k. 71. Nptvn ki ko,
Oter  kop. 4 5  1/ 2 , Ujszeski kop. 2 u, Paę 
ko w rs. /  kop. 1 , k. 2 8 , P  ostrych rs,. 1 ko 
Połeć kop, 1. k. 17, P lu tonów  k8p,'-25,
1 1/ 2 , k. 25, Pris teuków rs.  1 kop.  1 1 / 2  
s a k  kop. 25, .Piasecki kop. 3 ,’Pog osześkt 
56, Piotroski rs. l  kop,  96 1/2,  PuzamKv 
kop. 7 1/ 2 , Podczaski _kop. 1 2 , k. 16 l j  
17, Rzońca kop. 15, Rzepa kop, 6 ,
Rebuchiu  rs. 1 kop. 1/4 l iupn  ewski 
Ruszkowski kop. 10 , Rzepu,ki kop. 52 1/2 
Rzepa kop. 15, Swiclosławski kop, 1 8 , Szafran 
ców kop. 35 1/2, k. , Smoliński kop. 1 2 , Smo 
liński kop. 17, czf»Uo8 i: kop. 3, S/czuit . -k 
kop. U ,  Soidatków kop. 27,  8  >nr r rs. 1 kop 
3, Sokołowski kop. 1/ 2 . Swicłosławski kup. 16, i aby sig ipr/.cu t .u .e^uwanym 
Swięcki k o p .*26.1/4, Ski rbuć kóp.  94, Sh*/l t j Pisarz-,-.u K ance la t / i .Zio.muń s ■. 
kop .  40,  Stępkowski rs. i kop. 15, S t iv io w -  j śfrjwskinj Wydzutłu i. w Ł- 
ski rs. 1 kop. 4. Smoliński kop.  4 lp2 . sbimo- | Pa'ż«.z:ernik.i 1863 r ■ godzin; 
chw ałow  6 1/ 2 , Samojiów kop. 37 1/ 2 , Tu rsk i  wi*mi swem i do liicrncburcosci

a 18GS 
Vni s W 
upły ' 

x. «k.

35, k. 9, T; 
I 1/2. V itk 
i 1 1/2. tix \ 
3:4. 'k '9 ;  Z i 
1. G 1/4.
rfycb._i/.Vy }

j -  |, rai się. dow odpih i  ^Ophrt'emi- 
o- j {. rzez  p iT hom oaii ik t iw  ?do  teg o

(Nbącłź osobiScie irrb 
t‘ego «y,cz ego lnic upo- 

żriion vcti w Kąrteelar/i jeg/> stawili i wszej- 
v.'ni ośki ‘do protokółu  ,z. dyktowali pod pr.e. j, reperacji

Poni

ż̂ łn-silisk:ń. 
oinacżóHcg-o 

pe. C§p*-iir ano .

ovLiU a V jk n  d 813 za 
Ill/A dnia; 10 ( 2 2 1 L :- 

zc Po -zc sa  
Iz4}%.* Bi iłosukni 1.

(.7 LJ:
R'^a.wvj Pr. 
i ..SUr.itiu,,

Lś -'..iii, fli

n) 186:s

8 s o t i  T rybu  n u l Ćuw ilni) Gub e r  u h  
Ą m s Ą o i c s h e i ' ii'y d zsa iu  / .

na żąda-

A  D A i

cha

i z ie m sk ich  n a  w
ti lk-T-1 -rt  ---- *—̂ r:—‘rr-r—r s Klimos/.t;winćy
. 1922)- i  l e i  fint K a n c ‘jltr r j1 '/jiem i fińskie;) 1 Au:ru-M.u\vskiej
i iu Ą erM i R a d o m s k ie j  w -.R adpm tu .

Po s/n01 13 Siyc/.p a *■. b .
w  iućerf tcgu iłu  l iń s k i e g o  u i '6rzynicią t 
90,0iT czjfii >:łp. 60 ,000  z p : o; ćnt< m, \
IV  pud Nr. 14 w ykażń hjj>bf^*z

idu z ją  i .;i c.d /. r jkn , i 818 zagr. żoną.  j tol; -kiego w mieś i ■, Sudnrgach w drugim ter-
1863 r. i niiiiię d n i a  26 C z e r w c a  (8  L i p c a )  v. I». dla  bra -

i k u  k u n k u ren t i )w  spełzła, bezsku teczn ie ,  j>rzeto
i Poda ję  do  p-jwsze. iinbj wiadomości,  iż do od-

bye.iii rzeczonej l icy tac j i  w H orz e  moim przez  
i o p ieczę tow ane  d e k la ra c je ,  p oczyna ją c  o d ' s u m y
! *‘«. 1779 kop.  68 m  'm in u s  p rz e z n a c z o n y  został

Z -• •in  -ani-' sr iy i u 'o  f  u ■ . .ne iż r a ż ą  b-- j trzeci t e r m in  na  dz ień  31 L i p c a . , (1 2 S ie rp n ia )
m u Kif.-pra Gfid icw sF iego  v ie rzyc ie la  i-umy. j r. b. k a ż d y  _prz- to m ą jący  ch ęć  podjęciu się tej
rs.  150 x  w iększe j  s u rn y r , .  210  pozosta ł :  j ,  na lu-  j cu trep ryzy,  zechce  w p ow yższym  te rm in ie  z g ł u - 
■■ -c ; : u prsj; i sitriiu z a leg łem r  i k u szram i eg ze. | s : ć się do  bióra. x u/ego z p rz y s p o s o b io n ą  dek la -  

kuć;, ją.'  :.i *.d A b  Ksu u d r ą - Jvoustr -n tego-J a n a  3 - 1 racją ,  lu b  t a k o w ą  p o c ż tą  f r an k  o n a d es ła ć ,  z 
i r c u m S  •.::!• rsk i egu  w s k u t k u  s,i prze/. M n  ba , dołączenie ,  n do n ie j  k w i tu  k a sy  skarbowej n a  
Ar.- y, 1 2 b o i . 01  K<-s/,.:ko -ś s k : : uprztol iMcgo j z łożone  v a d iu m  rs .  177 k u p .  96 j .ko y , 0 części 
wicr/} ciel.-i // ' j  su m y  ' yrr? •dsie.Yrzioią bę zie | 8h\nic  anśz lagń(ve j  o d p o w ir iU jącc j .

Warunki l i c y ta c y jn e  w każdym razie w bi<5- 
m w godzinach bidVov\ ycb wyjąwszy

rugiilaćja łiypoteki części dób r  
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Guber/tit . i i u g u s t o v ' s k i c j  f t y j ż i a l a  i .

Bo yrmtp cy. 1. ,iVj..yiiu-ią. >uaitu>Dy u* społwLiś- 
eie.eia, nic. achom«;śc., :m :cj s ;cj ,y ui. ^ o w bp 
i.u a ,01 2J 0 ? ć .  ii | ,.i. 3 5 i,  3 59, 360 
tt nyput .cznym 2 4 1 polbżtLb j. 2. .AUgUŚfcyna 
r.ibCiouo .vsku’go k spOiwł sciciel;, dobi 
rticUZWiCuSSCivu , L u i. -o^ .  Wih.) I ł. . W. GjjU
Biirl r z a u s k im  1 3. R a i  bary  L> .f jV:; ,e: i c i^ i  
sumy vs) 1185 pou- Sr: b i rs.  18Ó5 p-al Sy. j ’4 

U i V .  Wyi;a>7ll
z icm ak  eh  o i z t w o  , w G g n  .1 y 1 
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zdffycu ińeruciiomosci e.oor i 
n .u  , j 7  1,29) s t y c z n i a  186 1 r. pr.vCil 
nn»c«ł^r/i <j»c*i..ł 1 a-iisa. i'j iV Liomży p -i

jt l ia  12 (24 )  . 1

Greków ;ki.

6 i j 2
>9, K.
K u b

,  Kii-
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j . i a e r

|  CS . D .  8 5 0 2 ) T ryb u n a ł Cywilny. G ubernii
Aizglló to m sk ie j tvvd z ia łu  1.

k ,  8 . V  s k u t k u  ża dan>u .\y i t u id
p .  6 2 d o m i n  n i t e v e s c n t ó w  iż  p r z  ds CW4  ę t ą  b ę d z i e  W
M a t - T r y b u n a h ó  t u t e igzyrn pi d rw i ; . tk u W ii  regń'1 i- j a
O .V >1 - l i y p u t e k i  TritiniŁiD.nH ś c i  w ui. * póv .i ę .t  Cn>
I. 10, L u t n z y  płV/Y l i i i c y  N t r d n a r w ta ń s j t  i e j  p p d  N p
u ś z - 3 5  3 5 8 ,  o .j 9, p y  ł u ż u n e j  ęki • :d a j ą c e j .  s j ę  ;/, 0 0 --

p. 40 OWaUCgU o p aVtći;>-.e i ł ą k i  n a
k. 94 p r / e f c i w k ó  d ó n u  t e g o  z n a j l: • v .

P e j - i a  ot i S y l w e
k t ó r y  ł ą k ę  tę>%/  o g r o d e m  p o t tUun* m  n ev y iv a -

i . .  1 Tfc as->eń^ .c /y zji . ivijj/ii O'; VVj u -
,-j . k. u n f e g u  i J ą l n o v A io 6o j  t a p  z : ę Ż S.) Cul i s k a  o h u k

W ir p o to ż o n o g u ,  z u ib yc i i i .  o d  K 1.:‘i 1 fiy z iy i r f iń -
• DA, s k i ó h  i ^fzyiTKDi a  małzułi]<Óv v S ą d o w y c h  p o -

e <ig ivCSkry/.ta R zą d u  G u b c r n i a łn e -  
go  z  d.  10 ( 2 p )  K w it*tu ią  1 , h. Ił.  12601^51.4 
o p a i t e g o  n u  fo z po rządz-m u-  Komisji R zą d o w e j  
W /  znań  iyel.gt /i  y^ h i o s w  iećcn ia  BtfbTioznegć) 
z -i. 18 L u c ę g u  (2 M ar cu ;  r. b. N. 6.688/16431 
p. 3-, ;/j u u j - n  -.-i- z a oj v. iudotęości 1 w b i inzo  
iić/n» w  d.  6 ( l o )  S  e ;p i i in . r .  b. o g o d z in i e  l ł ?  
z a i .a  ouo} wi)ć się bęużić* 111 m in u s  l ic y ta c ja  
poczyna ją . ;  ./u su m y  t  ii szKgd * ej rs.  992 kop* 
4  0, im e n  t r e p ; y/.ę i e p< n a c j i  Kośc io ła  renta  u racj  1 
d /  - 01 11 1 . y, 1 bgrodze ił io  cm eiuarzy  kośc ie lnego  
i g r /c b a ł a y g o  • na  p ru b ó s tw  ie w Królów ie a to  
t rzuz /io/.v-ii.c* v-p,itu-/ut •'•vunych dckihVn ;/i, To'* 
di u vyzu; u.poiiłz / zaa i .eszózoi łego płśuć .się win* 
nyeb ,  k to  - e • w on hu iym ty lk o  a o, g oL /u iy  11 
z rana  p r / y j m - w u n e  b^.lą,  każdy  h la ją -  
ey chęć  }> o u jęc ia  .-się rzfeezyhej' cnti-.-pryzy qOo- 
.V iąz-. uy Ac .żyć na vudVilm rs.* 99  kop.. 24
w goiyiYiżuoe w iyfórfij a pi w :■ k k a s 'e  bUuią&śyć 

um d o w ó d  że tuk o we vad iu m  w. ./i • depo*,  
z im /du je  s ;ę ,  i t ó i ę  n ic u t rzy m u ląc em u  się. 
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L h fć k  ó . '  9  (21) L ip .  a 1863 r.
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toa/ąo się-vvs;
-Ul

rs. 99  i
zie  nie U'
iub o 
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24  v//Aiós/ące- d o l ą  Ca ani, k t ó r e  w ra -  
n io t r a  Się p rzy  licyt<ić)i sanio d b i o r ę  
i ni«' pocztą up. moj kohzt/irpiMszyni 
-je z , m u  : / k u : ie j-.?.t w N p is a łem  

1863 1.
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a' ŻdeKóil1 z'V j 
W z y  a  z a  Sen
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tej. Ge/y >11; SCł 

lub.. A u g n  
d*. 17 (29) 

r.in i z pr'X- 
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' (N. i,. 3352) AaczeinikLoiyiolh 
Konińskiego.

Piidśijć uu j.-u'Licznej A iuJotńo.ici, id  ’ v 
1 U3> c-er.uii,. v. b. odbywać się hm- 
rźo N ać /e lm ka  R ow  atu Konińskieg- 
gira tuni.inie licjy'tncju, p 
dcklaicu je i : fliiinus;

5 uy dhfh 
•ZĄ& w bić* 
o w . di U" 

opiec żęto  wane  
e/d 1 u aa us o«i sumy rs. 4878 k.*>p. 93 f/4 

eppraCjĆ W > śc to ła ‘]. rG ff ła f fregu ' i’ f.grrtrlźe, 
ć m  it.:T7.n kośc ie lnego  w  n Aście  Kfmiirie.-

l iii ą *y «du«ć ;myt..wania, zechcą, złożyć,  dc- 
kiaiae.ą w  ovy k«ej- R runie .i dulac/yć, vpd.um 
wyuos4ącc rs. 487 .k-ipv89ty4.

Wyk../, kosztów, i i;mo ; i!ow ' e że jvi.ee 
ni* ‘t rt';c w gbc:7.inhch; bióiowyeł i.

KosmiflskJ.

D. ,3351) Naczelnik Pomału (N. D. 3500) W sprawie działowej z powódz-
Marjampolskiego. \ tw a  Anieli z O łdakow skich  Apoznański.  j, z

eważ ogłoszona licytacja- na  e n t re p ry z ę  j upoważnienia  swego męża Konstantego Apo- 
jji KośeioH parafia lnego Rzymsko K a -  | znańskiego działającej,  we wsi Pogorzeli ,  t u ­

dzież Karoliny Old akowski ej panny pełnolet­
niej we wsi Ż abińcu Okręgu  Tykocińskim 
Gubernii  A ugustow skie j  zamieszkałych współ­
właścicielek ziemskich od których kroki p r a ­
w ne  czyni Ju l jan  Tomaszewski Patron  przy 
T rybunale,  przeciwko sukcesorom pozostałym 
po Kar.-lu Ołdakowskira, a  mianowicie. 1 T e re ­
sie Ołdakowskiej pozostałej wdowie, w imieniu 
ułasnem, oraz jako  matce i naturalnej opiekun- 

I ce, (/) Ksawerego, b) Kamilli  Ołdakowskich 
nieletnich swych dzieci, tudzież ja k o  Kurator-  
ce usamowolnionego swego syna Henryka.  2, 
przeciwko temuż H enrykow i Ołdakowskiemu 
wszystkim współwłaścicielom sprzedających się 
dóbr we wsi Z ab ińeu  zamieszkałym wreście 3. 
przeciwko H enrykow i S tarzyńskiemu właści­
cielowi ziemskiemu we wat Klukowie zamie­
szkałemu, temu osta tn iemu jak o  przydanemu 
opiekunowi powyżej wymienionych nieletnich 
Ołdakowskich, bronionych przez Maxymiljaoa 
Sulikowskiego Patrona  przy T rybunale ,  Wyro 
itieut T rybuna łu  Cywilnego lej  Instancj i  Gubernii 
Augustowskiej Wydziału 1 na dniu 24 K w ie­
tnia (6 Maja) 1862 r. ocznie zapadłym, dział 
pozostałego majątku po niegdy Karolu Ołda- 
kowskim został nakazany. Następnie W y ro ­
kiem tegoż T rybuna łu ,  również ocznie wdniu 
24 Kwietnia (6 Maja) 1863 zapadłym, sprze­
daż dóbr ziemskich na wsi. 1 Ż.ibińeu, Sobole­
wie,, w Okręgu Tykocińskim  Guberni Augusto­
wskiej, 2. Gąsiorowa części a) i 3  Czyże w a 
Ptusi z przyległościami Oldaki Marki, Sutki 
Lipskie v/ Okręgu  Ostrołęckim Gubernii  Płoc­
kiej, przez publiczną licytację w drodze dzia­
łów przed W. Sędzią Mąezewskim nakazaną  
została, w sku tku  czego w dniu 18 (30) Czerwca 
1863 r. odbytą została publikatu warunków 
sprzedaży, jednocześnie wyznaczony został na 
dzień  5 (17) Sierpnia  r. b. godzinę 3ią z p o ­
łudnia, w miejscu posiedzeń T ry b u n a łu  w Ł o m ­
ży, termin do przygotowawczego przysądzenia 
w terminie więc i miejscu powyższym, przed 
delegowanym Sędzią Mąezewskim," odbędzie 

• sję przygotowawcze przysądzenie, wsponiriio- 
nych dóbr, k tórych sprzedaż nastąpi, w trzech 
oddziałach,  a mianowicie.

1. Oddział  pierwszy, s tanowią dobra Ż ab i -  
niec, licytacja rozooeznie się od szacunku  w y­
nalezionego przez biegłych rs. 7500.

2. Odclzwń drugi sk ładają  dubra Czyźewo 
Kuś x przyleglościami,  l icytacja rozpocznie 
się od sumy rs. lóOOO.

3. Wreście do oddziału trzeciego należą do. 
bra Gąsiorowo lit. a  których licytacja rozpo­
cznie się rów ńież  od sumy rs. 15000.

Bliższe o p i s a n i e  dóbr  oraz W a r u n k i  p r z e d a ż y  
p r z e j r z e ć  m o ż n a  w K a n c e l a r j i  p o d p i s a n e g o  P a ­
trona  l u b  toż  w b iu r z e  Pisarza i  ry b unai u .Łom­
ż y ń s k i e g o

Łom ża 'dn ia  4 ( i 6 )  Lipca 1883 r.

‘Ul D. 3185) S ą d  P o lic ji  P o p r a w c ze j  
W y d zia łu  K a lw a r y js k ie g o .

Zapozywa Józefa Zaniewskiego ze wsi G ru ­
szek pochodzącego, aby dla  złożenia zeznania 
w sprawie pko Michałowi J a ru s  zewiezowi o u- 
belgi, w dniach 30 stawił się w Sądzie popraw­
czym, bowiem p.) upływie t e g i  czasu uważany 
będzie ja k o  ukryw ający  się przed wymiarem 
spra  wiedli wości.

Kalwarja  d. 24 C^erw ca  (6  Lipca) 1863 r.
Sędzia  Brezydująey  Litwiński.

dni świątecznych przejrzane być mogą.
Matjampol dnia 1 (13) L ipca  1863 r.

T n m ts o l t  
W zór  do deki arncji 

W skutek  ogłoszenia Naczolnika Powiatu 
Marjumpols iego r. d .ia 1 (13) Lipca r. b. N 
8868, }»i.>_d;iję um ejszą df  k h.rację, iż ubuwiązu- 
J*V S5ę vvykuii; ć ciit.rćp;y/,ę n perącji Kościuła 

■ jia rafiólnegu wm ieście  Sudafgach za sumę rs. 
N. JM. wy; ;i7,n;e rs. N. N. *poó łając się wszel­
kim wuru.ukom i /.ustrzeże w i om warutikiami; przed*
1 i u Y la C y j |  i.e ni i ob j  ęt  v m

Va'dium w sumie rs. 177 kop 96 (lub też krtrit 
na /łużónc VftdFftm rs. 177 kop. 96 składam ) 
które, w- rtizm nieutrzym ania ; się przy licytacji  
sam odhi.otę lub u nadesłanie na moj k o s / t  u -  
p';Tvs>:u,ir» Stałe moje z.ttpicszkanie jest w N. N. 1 
pisałem w N. N. dnia Ń. N. mięsiaca N. N. r. ! 
1863.

(podpisać imię i nazwisko w yraźn ie)

IN, i). 3235) M a g ix tra t M iasta  
H ru b ieszo w a

Podajć się do publicznej wiadomości, iż na je • 
dnor ezne wydzierżawienie poczynając ten czas 
od 20 Grudnia (I Stycznia) 1863/4 r. dochodu 
pod nazwą czopowego odbędzie się w Magistracie 
tutejszym w obec \V, Pomocnika Naczelnika Po­
wiatu dnia 1 (.13) Sierpnia r. b. licytacja in plus 
> d uotychczasowej sumy rs. 1033 kop. 5 przez 
opieczętowane deklaracje podług wzoru niżej za­
mieszczonego.

Vadium do licytacji wynosić, ma 1/10 część 
sumy r,a szacunek dochodu podanej.

Dekla

^  P o lic j i  P o p ra w c ze j
W y d z ia łu  P io trk o w sk ie g o

Zapozyw a F ra n c isz k a  Przybór  owskiego b. 
posiadacza wsi K-.tlinki w P o w iec ie  S ie radz­
kim Ogu Szadkowskiego dawniej zamieszka- 
łego, obecnie z pobytu  n iewiadomego, aby  
najdalej w dniach  30 od daty  ogłoszenia ni- 
mejszego zapoawu l iezac  stawił sie w Sadzie 
tutrjszym Ula /.łożenia i t o m a c . n i A  
spiawic o potwarcze oskarżenie przeciwko nie­
mu uformowanej lub o miejscu teraźniejszego 
zam ieszkania  ‘swego doniósł  a to pod sku tka  
mi prawa.

Piotrków d. 27 Czerwca (9  Lipca) 18 63 r.
Sędzia Prezydujący 

Asesor Kolegialny^ Cłimieliński.

(N D. 3186) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d zia łu  L ub  e lsk ie g n

racje przyjmowane będą w Magistracie 
od godziny 8 z rana do 6 z południa a o inuych 
warunkach każdego czasu tamże dowiedzieć się 
można.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 27 Czerwca (9 

Lipca r . b Nr. podaję niniejszą deklarację,
iż obowiązuję się wziąść na jednoroczną dzierża­
wę mianowicie na rok i864 licząc ten czas od 20 
Grudńia (1 Stycznia) 1803/4 r . dochód Kasy 
L>- onomićznej miasta H. ubieszowa pod nazwą 
z Czopowego, za sumę roczną rs. N. (wyraźniej 
N. wypisać literami), poddając się i  resztą wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach 
licytacyjny eh pomieszczonym, 

źlyiniadczeiiio Kasy N. na złożone w niej v a ­
dium wynoszą rs. N. (wyraźniej rs. N.) dołączam 
które v/iazio nieutrzymania się sam odbiorę, lub 
o odi sianie poczt!, do N. na nioj koszt upraszam.

St. Ie moje zamieś/, an.e jest w N. pisałem 
w H. dnia N. roku N.’

tpodpisać imię i nazwisko)
Hrubieszów d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1863 r.

Burmistrz,
Radca Honorowy, 1’emaszek.

(N. D. 3499 / ,1 rip i)tt.ien ie  O /cpijnzum o  
i ln m e n Ą a n m c m m  H upcm cu  iIo .a ,cH tt?ó .
G o w iu / iu e i t ,  n i l .  m ,o i i  MT, ov,tyt"l, upo-  

iiaiio4iiich I’opiH h'0 l(04ii ( l i  Aurycro) c b  y- 
.1 .v:>n< ii >i,io upeaT, Tp1r .4 1 .11, t .  e. i  (14) Ab- 
i y " T a  n e p h i o p H i K o l o  C 7 ,  4 o n y m e u i e M T ,  n  i i p n -  

ci.i ku 3oiie'ia luiit.hix’f, oSijHB/ieHiii na 110- 
ciaiiKy My kii  11 K p y n b  ni, i i 'K o in p w e  npo-  
1.1 - i.TcKirt .Mara.)nui.i ii iiytiKTi.1 g a p c T u a  I I 041,- 
cku i . . ,  in, iioipeiiHÓCT!, ci,  1 (l : i )  Aury 01 a na - 
c Tli a m a r  o ro 4 a 11 : I (l it )  II o o <1 p u 1804 r, 

hie laminie  y i . icn io H a i i ,  In, T opraxb ,  e ó u - 
.Tin,,, iipe.icrauHTi, 4 0  i ie 'ianH o>11,1 x 1, 3 a 4 o n ,  
li i. iiu.iii1! 111,1x7, yiem iażT,, n , m  41  nemm.ix7, 
4  yMOHTaxT, 38K„n MT> K I ,  lipiIHBTilO ul. a a - 
40:1, 4u3llo4<TIlń,IXh II-I ' '/u, »iacxh 1104pH4 -
iKiu cyvihi, cT, i iu n ,  ‘H o aunoua iuhui.ih oó-b- 
I i l l K - U . l l  4 - 4  d i  H  lal Ó W  I b  n o ^ a l l b l  l:eil03)Ke I I  

*i 1 coin,  y ip a  ht, 41111 uiaiiaocHiibi.. 4 4 4  Top­
ią  11 nepetopiKKii.

y c  ioni.i na o.maqeHiiytO uocTaiiKy, a p a n ­
no k o.in *iec i na lipoiiiHB ia ,  ave/i« iiiiitie Mory i i ,
. 11, Ib ,  1. ti iii o 4  i i e , 110 ht, l luTe"4«MicTr.1i  cl, 9 
MaeoBl, y i pa ,;o o -u c u m ,  no inMy4 HH.

Ba p i ue ńu B> ho 11 4iin 1853 ro ,ia.
OKpyWIIÓH II I I T H U , | H H I T , ,

I oH' p34T, Maiop'b, XuMellTOBCKift. 
/ jB a u n p  .ii.iii i,( ii i 'e , ia ,  KoiMbipein,.

Ju l jan  Tomaszowski, Patron.

ZAPOZVVV KDYKTALNE.

(N. IX 3U9) Sąd Policji Poprawcze/. 
Powiatu Warszawskiego Wydział II 
W miesiącu Październiku 1862 r. u osoby 

podejrzanej zakwestyoiiowanym został koń  w a ­
lach niierzyn, lat  1 o inieć mogący, maści b ru ­
dno kasztanowatej  k tó ry  zostaje w depozycie 
Sijdu Policji Prostej  O kręgu  Czerskiego. Wzy- 
w a  przeto praw ego  u łaściciuia,  ażeby w prze­
ciągu dni 30 od daty  ogłoszenia, z dowodami 
własność powyższego konia poświadczającemi, 
do tegoż Sądu lub najbliższego swego zamie­
szkania,  zgłosił  się w przeciwnym bowiem r a ­
zie podług prawa postąpiouęm będzie.

Warszawa d. 10 (22) Czerwca 1863 r.
Sęuzia Brezy dujący, Komorowski.

Zapozywa F lo r jan a  L isow skiego  Syna  Ale- 
ksaudra  , Gertrudy la t  51 l iczącego, żonatego 
Ojca 9 dzieci ze służby E konom sk ie j ’ utrzymu- 
jącego się ostatn io we wsi Różance Gminie 
Lukow a Powiecie Zamojskim zamieszkałego,  
a obecnie z pobytu niewiadomego, aby w c ią ­
gu dni 30 pod skutkami p raw a  do Sądu tu te j ­
szego przybył lub też o miejscu teraźniejszego 
pobytu wiadomość udzielił.

Lublin  d. 18 (30) Czerwca 1 8 6 3  r.
Sędzia Prezydujący ,  Bóbr.

(N. D 3201) S ą d  P o lic j i  P ro s te j  
O kręgu  k a z im ie r s k ie g o

Podając do wiadomości że w Gminie Iwano 
wickie Sioło nad Wisłą n a  prost wsi B .rowy 
znaleziono zwłoki człowieka niewiadomego 
imieniu nazwiska i pochodzenia, zupełnie  n a ­
gie bez obrażeń, wzrostu miernego, włosów 
błąd, wieku l . t  około  2 0  nu palcach k tó rego  
u obu rąk  znajdowały się dw a  pierścionki t o m ­
bakowe ordynaryjne p rzez włościan używane. 
W zywa każdego ktoby o nazwisku i pochodze­
niu tego człowieka oraz o przyczynie jego  śmier-

domiTzXlaL6’ ^  ° t“mSi,'i U” ia'
Kazimierz d. 27 Czerwca (9 Lipca) 18 6 3  r.

Assesor Kollegialny, Michałowski.

(N. 1). 3190) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  S ie d le c k ie g o .

W zywa niniejsze,n Szlima Z . l t ż b e r g a z  m. 
Sokołowa aby celom wysłuchania P o s t a n o ­
wienia w drodze laski w sprawie jego wvdane- 
g ,.w  dniach 30 w Sądzie Popraw czyin  Sie- 
r ec viem stawił się, g.lyż w razie przeciwnym 
dalsze środki prawne przedsięwzięte będą.

Siedlce dnia 24 Czerwca ( 6  Lipca) 18 63 r.
Sędzia Brezydujący, Wyzióski.

(N. D. 3181) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsz a w sk ie g o  W y d zia łu  / .
W dniu 14 Maja r. b. w ogrodzie possessji 

Nr. 2998 w mieście Warszawie znaleziono zw ło­
ki Wincentego Cichockiego, lat 21 mającego, 
syna wdowy K atarzyny Cichockiej pod Nr. 97 
mieszkającej który przez poderzuięcie gard ła  
zamordowanym zostuł mając liaGępnie twarz 
i szyję obwinięte kawałkiem  p łó tna  przew iąza­
nego sznurkiem łykuwym. Człowiek tea  będąc 
za  życia i dotąd prawie niezem nie zatrudniał  

jedynie  przez miesiąc ostatni miał posług i­
wać u kogoś przy ulicy Krakowskie  Przedm ie­
ście, uczęszczając zawsze na noc do swej matki.  
W zywa każdego k toby jakąkolw iek  wiadomość 
do wykrycia sprawców takowego morderstwa 
posługującą posiadał ,  aby ta k o w ą  Sądowi n a ­
szemu udzielił.

W arszawa d. 8 L ipca 1863 r. 1 

Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N. D. 3193) S ą d  P o lic ji P o p r a w c z e j  
W y d zia łu  S ie d le c k ie  go.

Zapozywa Mai-jannę Narkieivic/. osta tnio iv 
gminie Maciejowice zamieszkałą, obecn ie  z po ­
bytu niewiadomą, aby  sie w c iągu  (lni 30f ,v 
oądzie tutejszym stawiła , dla  w y s łu c h a n ia  Po* 
stanowienia w drodze łaski zapad łego ,  gdyż po 
upływie tego terminu za uk ry w a jącą  się u z n a ­
ną będzie.

Siedlce dnia 18 (30) Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Wyziński .

DONIESIENIA PR Y W A TN E.

,3/ 98) Podaje do powszechnej wiado- 
Lombardowy wydany, za Nrem 

W  PrzFPadkowo zaginął .
W zywa się więc posiadacza,  iżby najpóźniej 

w b tygodni od d. 12  S ierpnia  r. 1803, to jes t  
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i p r a ­
wo posiadania onegoż w Dyrekcji L om bardu  udo- 
wodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat  bi- 
lotu wydanym zostanie osobie, której nazwi­
sko zapisane w Księgach Dyrekcji '

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


